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Z ziem polskich. 


W Królestwie Polskiem przygotowuje się 
ważna zmiana w stosunkach ziemiańskich: ma 
tam nareszcie zniknąć szachownica gruntów, 
jedna x przyczyn złego gospodarstwa chłopów 
i główna przyczyna ciągłej waśni gmin. z dwo- 
rami. Szachownica gruntów włościańskich 
istniała oddawna, jako proste następstwo trzy- 

olówki; szachownicę zaś gruntów chłopskich 
1 dworskich stworzyli po roku 1868-cim Ozer- 
kawskij i Milutin, kiedy po zniesieniu pań- 
szozyzny urządzali stosunki ziemiańskie w Kró- 
lestwie w ten sposób, iżby dwory i gminy ży- 
ły ze sobą w ciągłej niezgodzie. Razem z ser- 
witutami miała ta szachownica wytworzyć i 
podtrzymywać stałą wojnę między małą a wiel- 
ką własnością, serwituty zaś potworzono naj- 
rozmaitsze; właściciel lasu dojrzałego do śŚcię- 
cia nie mógł go wyrąbać, bo chłopi otrzymali 
prawo zbierania w nim suchych gałęzi; nie 
mógł ani zarybió, ani spuścić stawu, bo chło- 
pom wolno było moczyć w nim konopie; mu- 
siał siać tylko to, co oni, i jedynie tam, gdzie 
oni, bo jeżeli jego zasiany łan sąsiadował 
z chłopskimi ugorami, to był stratowany. Tra- 
fnie wówczas mówiono, że właściciele folwar- 
ków stali się odrazu pańszczyźnianymi chłopa- 
mi chłopów. Strounictwo Katkowa widziało 
w tem mądrość stanu i chciało ją utrzymać na 
zawsze, więc żeby nigdzie nie przyszło do 
ugody dworu z gromadą postanowiono przede- 
wszystkiem, że na zniesienie serwitutów i sza- 
chownicy konieczna jest w każdym wypadku 
zgoda wszystkich chłopów co do jednego, ale 
ponieważ i to nie dawało zupełnego zabezpie- 
czenia, więc dodano przepis, że zamianowany 
przez rząd komisarz włościański, a w drugim 
rzędzie gubernialny urząd dla spraw włościań- 
skich może nie zatwierdzić ugody. Tak jakby 
ze stali zbudowano przyczynę wiecznej rozter- 
ki między gromadą a dworem. Tracili na tem 
chłopi i właściciele folwarków ; rolnictwo upa- 
dało, właściciele dworskich obszarów sprzeda- 
wali je niemieckim kolonistom, a wówczas 
jakby na zawołanie wszystkie biura rządowe 
zmuszały chłopów do separacyi gruntów i 
spieniężenia serwitutów, równocześnie zaś Ro- 
sya powiewała słowiańską chorągwią. I tak 
trwało przez cały ciąg rządów Hurki. Dopiero 
po wstąpieniu na tron Mikołaja .ı rozkazano 
ułatwiać zniesienie serwitutów, a ks. Imery- 
tyński powołał komisyę dla spraw ziemień- 
skich pod przewodnictwem pomocnika swego 
radzcy tajnego Podgorodnikowa. Ta komisya, 
złożona pierwotnie z samych urzędników, sza- 
ozęła potem wzywać do swego grona obywa- 
teli ziemaskich, których w końcu zasiadło wniej 
ośmiu. Teraz skończyła ona swą pracę, ułoży- 
ła projekt ustawy o zniesieniu szachownicy 
gruntów i niebawem odeszle go do Petersbur- 
ga. Wedle doniesienia Warszawskiego Dniewni- 
ka, komisya zaprojektowała: Szachownica 
granatów chłopskich może być zniesiona, gdy 
się za tem oświadczy prosta większość gospo- 
darzy, przyczem sama wieś może w części, 
albo w całości zmienić się w pojedyncze za- 
grody, stojące pośród gruntów jednego właści- 
ciela. Szachownica gruntów chłopskich z dwor- 
skimi powinna byó usunięta sposobem dobro- 
wolnego układu każdego z osobna kmiecia 
z właścicielem folwarku, a staje się taka ugo- 
da obowiązkową, jeżeli albo kmieć, albo wła- 
koiciel folwarku jej zażąda. Dla osób komaeu- 
jących grunta przyznane będą na trzy lata 
ulgi w podatku gruntowym i podymnym. Rząd 
Gosterczy geometrów i rzeczoznawców, 076- 
niających wartość gruntów, przeznaczonych do 
zamiany. 

Taka dobra wiadomość nadeszła z Króle- 
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liśmy wręcz odmienną w swem moralnem zna- 
czeniu, lubo z innej dziedziny. Mianowany przez 
rząd nadburmistrz poznański, niegdyś Witkow- 
ski, a potem Witting, niegdyś izraelita, a po- 
tem protestant, otrzymal inne, wyższe stano- 
wisko. Więo rada miejska, złożona przeważnie 
z hekatystów, postanowiła obdarzyć go godno- 
ścią honorowego obywatela za energiczne zmie- 
nianie Poznania w miasto niemieckie. Polscy 
radni wnieśli na piśmie protest, w którym słu- 
sznie podnieśli, że p. Witting stale się popisy- 
wał nienawiścią do lndności polskiej, zawsze 
dawał jej wyraz wswych publicznych mowach, 
krzywdził ją na każdym kroku, lubo ona sta: 
nowi większość mieszkańców i jako taka, naj- 
więcej płaci na utruymanie miasta, Ponieważ 
większość rady uchwaliła nie uwzględnić pol- 
skiego protestu, a kuzyni p. Wittinga: pp. dr. 
Lewiński, Herzberg i Ktnzer pozwolili sobie 
nawet na dość aroganokie żarty, przeto polscy 
radni, złożywszy swój protest do protokołu, 
opuścili selę, a wtedy z wielkimi honorami 
wprowadzono do niej p. Wittinga, wręczono 
mu juź przygotowany dyplom i prawiono doń 
mowy. sporządzone na hakatystycznym sosie, 
a on odpowiedział na nie takim trenem i zara- 
zem taką wojenną pobudką : 

„Nie ma żadnej wątpliwości i jest to wi- 
doczne, że tu niemieckość się cofa; twierdze- 
nie, że się ona rozwija, jest złudzeniem. Cofa 
się ona, wyraźnie się cofa! Nie skutkuje we- 
zwanie do spokojnej a wytrwałej pracy nad 
jej podźwignięciem. Rozumie się samo przez 
się, że hartowna praca jest niemożliwa bez 
świadomej pelu polityki, więc teź urzędnik, al- 
bo obywatel, który nie spełnia swego obo- 
wiązku, jest godzien potępienia. Leoz to jeszcze 
na nio się nie zda. Spokojuą a wytrwałą pracą 
nie byłby Bismark zjednoczył Niemiec, Wa- 
szyngton nie przeprowadziłby wojny o niepod- 
ległość Stanów Zjednoczonych, Wilnelm Orań- 
ski nie oswobodziłby Stanów holenderskich, 
Fryderyk II nie rzaciłby podwaliny pod pru- 
ską potęgę!.. Mówią tu nam o jakiejś podrzę- 
dności, o tej, która niezdolna do wielkich za- 
dań dziejowych. Jest to tem tragiczniejsze, że 
przecież cesarz i kanclerz mają jasne pojęcie 
o położeniu. Jeżeli ta prowincya, jeżeli cały 
ten wschód nie ma bez ratunku przepaść dla 
niemozyzny w ciągu dziesięciu lub dwudziestu 
lat, to muszą powstuć całkiem nowe organiza- 
oya,, muszą być usunięte albo zmniejszone li- 
czne przeszkody, na jakie tu natrafia nowowzo- 
sna administracya. W przeciwnym razie osła- 
bnie i zużyje się wszelka, choóby bardzo wiel- 
ka siła. Tylko nader niezwykłe środki mogą 
jeszcze pomódz. A tu przytem nie chodzi o 
nienawiść lub miłosó, jeno o wielki dziejowy 
obrachunek, o pytanie: kto tu będzie młotem, 
a kto kowadłem.* 

A zatem p. Witting po prostu zalecał 
zniesienie konstytacyi w "Wielkopolsce, zawie- 
szenie wszystkich praw, ustanowienie skrajnego 
despotyzmu, aby świadoma celu polityka, pro- 
wadzona przez nowoczesną administracyę, nie 
miała żadnych przeszkód, Baśń o cofaniu się 
niemozyzny ma zachęcić Niemców do takiej z 
nami wojny. Takiego dyabła hakata stale ma- 
luje na swej ścianie. 

Wiąc też zaraz huknęły dzienniki bakaty : 
„Jesteśmy tu na ziemi niemieckiej, w mieście 
odwiecznie pruskiem i tak ma być po wszyst- 
kie czasy, a komu się to nie podoba, ten może 
się wynieść, gdzie choe: koleje prowadzą w ró- 
żne strony świata !“ 

Nawet wielu Niemców xRnalazło, że to za 
wiele. Czyż za wiele? Czyż dla hakaty, dla 
Wittingów jest jakis kres? jakakolwiek miara ? 

Nie istnieje ona także dla proboszcza w 
Komornikach na Szląsku Górnym X. Rasska. 


Wystąpił on z broszurą, napisaną po niemie- 
cku, a dowodzącą, że „niższą rasę“ polską trze- 
ba wytępió, albo zgermanizować, bo ludzkość 
po to istnieje, aby się doskonaliła, wiąc wszel- 
kie na niej wilczki trzeba obcinać. Ten haka- 
tysta w sutannie nietylko dowiódł, że nie ma 
pojęcia o chrześcijańskiej miłości bliźniego, ale 
postąpił niezgodnie z kanonami katolickiego 
Kościoła, natomiast zasłużył na awans. Więc 
też kolońska Volks Ztg. prosi centrum, aby przez 
swe wpływy wyrobiło mu awans co prędzej, 
bo jego „złowroga publikacya* uczyniła go szko- 
dliwym na Szląskp Góraym. 
Rzeczywiście skutki jej są fatalne, bo w 
łonie konserwatywnych Polaków na Szląsku, 
którzy choieli utrzymać sojnsz z centrum, na- 
stąpiło w skutek wystąpienia X. Rasska roze 
dwojenie. Znaczna część obozu Katolika, prze- 
ciwnego obozowi radykalnego Górnoszlązaka, 
tóry niędawno utworzył „polskie towarzystwo 
wyborcze* pod hasłem : „Precz z centrum !*— 
oderwała się od stronnictwa konserwatywnego 
i pod dowództwem zdolnego dziennikarza i 
mówcy ludowego p. Siemianowskiego założyła 
nowe stronnictwo, także konserwatywne, ale 
tem odmienne od dawnego, że w kwestyach 
nerodowych chce isć ze stronniectwem rady- 
kalno-polskiem, bo nie może być w przymie- 
rzu z ośntrum, które w swem gronie posiada 
„takich xięży Rassków*. P. Siemianowski, któ- 
ry dotąd pracował w Katoliku i był duszą 
wszystkich zgromadzeń ludowych, pociągnął 
za sobą chłopów i zakłada nowy dziennik dia 
propagandy walki z centrum. Takie są skutki 
wystąpienia X. Rasski. Niezaprzeczenie zapra- 
cował on na fawory hakaty, ale zaszkodził i 
katolikom niemieckim i nam, bo kiedy nasz 
obóz rozbił się już na troje, to mandaty gòr- 
noszląskie pewnie się dostaną socyalistom pod- 
czas wyborów do parlamentu w przyszłym 
czer wou. 1 


Uchwalenie niemieckiej taryfy celnej 


W sobotę zaczęło się w parlamencie nie- 
mieckim trzecie czytanie taryfy celnej i już 
się zapewne skończyło, o czem niezawodnie 
doniosą dzisiejsze telegramy. Nie może ono 
trwać długo, ponieważ wedle wniosku Kar- 
dorffa przyjęcie $ Lese będzie zarazem przy- 
jęciem całej ustawy. Wi 
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rząd niemiecki będzie posiadał taką minimalną 
taryfę, jakiej sam żądał, tylko nieco większą 
na jęczmień browarniany. Tę poprawkę wcie- 
lono w $ l-szy ustawy celnej, aby ułatwić 
przyjęcie jej en bloc. Kanclerz zapewnił jesz- 
cze, że Ścisłem przestrzeganiem przepisów we- 
terynaryjnych rząd będzie chronił produkcyę 
rzeźnego bydła od zagranicznej konkurencyi,— 
szczegół, który nic pomyślnego nie wróży na- 
szemu wywozowi. a 

Większość parlamentarna przyjęła nową 
kanclerza oklaskami, które były niejako pie- 
częcią, przyłożoną do ugody koalicyi junkier- 
sko-liberalno centrowej z rządem. Ale związek 
agrarny wniósł protest przeciw ustępstwom 
tej większości w pozycyach taryfy celnej na 
zboże, a opozycya zaprotestowała przeciw wy- 
rażeniu hr. Blilowa, że uchwalona ustawa 
przyniesie państwu błogosławieństwo: jej zda- 
niem, skarbowi może je przyniesie, ale dla 
ludności będzie nieszczęściem. 


7 - LJ zz -~ P op 
Teraźniejszość i przyszłość. 
Dwór rosyjskt i jego polityka 

Ktoś, znający bardzo dobrze stosunki, pa- 
nujące w Rosyi, wypowiada w Czasie uwagi 
swoje zarówao o tamecznym dworze, jak io 
jego polityce. Ten nader interesujący artykuł 
powtarzamy tn w uałości: 

Podczas gdy cesarz austryacki jest w mię- 
dzynarodowym świecie monarchów patryarchą, 
cesarz rosyjski, liczący trzydzieści cztery lat, 
przedstawia w nim, wraz z królem włoskim, 
urodzonym o rok później, młodość. Od począt- 
ku objawił się jako władzca pokojowy, nie 
jak nim jest obecnie cesarz Frauciszek Józef, 
ze względów politycznych i w skuika położe- 
nia swojego państwa, ule z wrodzonego uspo- 
sobienia, ze skłonności, z przekonania i ponie- 
kąd w skutku nowego zapatrywania się na 
sprawy tego świata. Pokój europejski i unie- 
ruchomienie wielkiej europejskiej polityki mię- 
dzynarodowej znajdują zatem poparcie i za- 
pewnienie ze strony monarchów dwóch mo- 
carstw stałego lądu, jednego sędziwego, dru- 
giego młodego. 

Od Mikołaja I-go nie było juź w Rosyi 
nietylko wojowniczego, ale w wyc ae 
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że wszystkie inne poprawki, 
większość w projekcie rządowym, przyjęły 
rządy związkowe i do nich się zastosują przy 
zawieraniu traktatów handlowych z obeemi 
państwami; zgodziły się także na żądanie cen- 
trum, aby część dochodów celnych szła na 
fundusz wdów i sierót po robotnikach. Jednak 
kanclerz nie powiedział jaka część, może tyl- 
ko jakiś ułamek procentu, podczas gdy cen- 
trum domagało się, aby wszystko, co dadzą 
powiększone cła, czyli cała nedwyżka, jaka 
powstauie po odliczeniu dochodu, jaki teraz 
ma skarb z ceł, szła na ów fundusz wdów i 
sierót. Z tego wynika, że ustępstwo centrum 
jest bez porównania większe, aniżeli ustępstwo 
juokrów, bo ci, zaraz po mowie kancierza 
wniesli przez Kardorffa, Herolda, Bessermana 
i Limburg - Stirume ową poprawkę, o której 
wspomniał hr. Bülow i która tak brzmi: „Przy 
rokowaniach o traktaty handlowe pozycye cel- 
ne nie powinny isć niżej pięciu murek cła od 
centnara metrycznego żyta i owsa, pięciu i 
pół marek od pszenicy, a czterech od jęczmie» 


dokonane przez |rała 


i pozostał przy pułkowniku gwardyi. 
Brak zdolności i skłonności do wojskowego 
rzemiosła u władzcy jednego z największych 
mocarstw jest i będzie zawsze ważnym żywio- 
łem pokoju i unieruchomienia międzynarodo- 
wej polityki europejskiej. Do tego rakrój umy- 
słu i charakter Mikołaja II go, nieśmiałość, 
brak woli przy dobrej woli, najlepsze zamiary 
bez zdolności przeprowadzenia ozy narzucenia 
icb, ogólua życzliwość, pozbawiona Aa za- 
stosowania w poszczególnych wypadkach, u- 
przejmość i łagodność, uszanowanie oudzych 
przekonań, zwłaszcza religijnych, bez dosta- 
tecznej siły, aby je innym nakazać, wreszcie 
mistyczne nieco, wolne jednak od wszelkiej za- 
gorzałości usposobienie — wskazują, że monar- 
cha ten nie jest ani wojowniczym, ani przed- 
siębiorozym. 

Uczuł przecież potrzebę stwierdzenia się 
w międzynarodowym świecie — i wtedy myśl 
jego objawiła się jako niezawodnie sziachetna, 
ale nierównie więcej marzycielska, niż prakty- 
osna: we wniosku zwołania pokojowej narady, 
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Długość dnia godzin 8 minat 8 
Ubyło dnis od wczoraj O min. 
która się odbyła w Hadze i raz jeszcze do- 
wiodła, że wszelkie  rozjemcze  usiłowa- 
nia w stosunkach międzynarodowych mogą 
mieć tylko w tych wypndkach skuteczne za- 
stosowanie, które nie wymagają wojny. Ce- 
sarz Mikołaj II gi uwierzył jednak w swoje 
dzieło, uwierzył poniekąd, „że to się stalo“; 
w każdym razie czuje się niezawodnie wzglę- 
dem niego zobowiązanym. Wszystko więc 
za tem przemawia, że osobiście najmniejszej 
nie ma skłonności ani żywi zamiaru za- 
kłócenia pokoja i uruchomienia europejskiej 
polityki. 

Na dworze rosyjskim, który przedłuża 
swój pobyt w Liwadyi, zaszły dość dziwne 
zdarzenia. Urojony stan błogosławiony cesa- 
rzowej, o którym przekonanie opierało się na 
pewnych anormalnych objawach, rozstroił bar- 
dzo monarchinię, tak, iż dotąd nie odzyskała 
równowagi ani ńzycznej ani duchowej, chociaż 
ani ' pod pierwszym, ani drugim względem 
nie grozi żadne niebózpieczeństwo. Jednocze- 
śnie objawiła się u cesarza Mikołaja rodzinna 
zresztą, bo od Aleksandra I powtarzająca się 
skłonność mistyczna, jeżeli nie wytworzona, to 
podniecona przez ukazanie się na dworze za- 
gadkowego człowieka, Francuza niejakiego Phi- 
lippe'a, który zapanował nad wyobraźnią pary 
cesarskiej swoją sztuką spirytystyczną, tak, że 
stała sią jednym z głównych żywiołów codzien- 
nego życia na dworze rosyjskim. Naczelnik ro- 
syjskiej policyi w Paryżu. zapytany o to indy- 
widuum, woale niepochlebne dla niego przesłał 
sprawozdanie. Stąd oddalenie od dworu Philip- 
psa, które jednak nie długo trwało, gdyż po- 
wtórnie para cesarska zawezwała go i odtąd 
pozostał jej gościem. Cagliostro w XX stule- 
ciu, to nielada zjawisko, może anachrónizm. 

Na dworze rosyjskim, to jest w życiu pa- 
ry cesarskiej, przeważa obyczuj angielski; roz- 
mowa poufala toczy się po angielsku. Cesarzowa 
nie zdołała jeszcze przywłaszczyć sobie zupełnie 
języka rosyjskiego, co przyczynia się także do 
jej w społeczeństwie rosyjskiem coraz większej 
niepopularności. Zraziła sobie była niemało da- 
my dworu zakazem palenia papierosów w jej 
obecności i w przyległych do jej pokoju komna- 
tach — wogóle angielską pruderyą. 

Obyczaj angielski, zaczerpnięty z wycho- 
wania, nie wpływa oczywiście na politykę. 
Różnice azyatyckie i handlowe między Rosyą 
i Anglią są znaczne: pierwszych objawem stało 
się pr ymierze angielsko - japońskie oraz spra- 
wy perskie, drugich 'zaobowanie się miiostra 
skarbu Wittego w różnych wypadkach, mia- 
nosicie z powodu konwencyi cukrowej. Ale 
starcie się, konflikt jest oddalony i może za- 
wsze nim będzie, a słowa Bismarke o walce 
wieloryba s niedźwiedziem, bodaj czy przestk- 
ną kiedy określać położenie. 

Z dworem berlińskim stosunki są ze wzglę- 
dów politycznych, bez entuzyazmu i przeko- 
nania, dobre. Wątpić można o serdeczności; 
dzisiejsza rodzina cesarska rosyjska i młoda 
Rosya nie zostały w niej wychowane. Rosya- 
nie są z usposobienią persifleurs; nie zabraniają 
sobie żartów ze śmiałomowności, rzutkości ja- 
łowej, pewności siebie cesarza Wilhelma II. 
Każde jego nadzwyczajność jest wodą na ich 
miyn, a podobno przedmiotem wesołych roz- 
mów na dworze, lub powodem do ruszania ra- 
mionami. Jest to jednak dotąd jedyny upust, 
dawany przeciwieństwom i zawiściom plemien- 
nym, oraz coraz wyrażniejszewu poczuciu zbyt 
urosłej w Europie przewagi germańskiego pań- 
stwa. 

Najenaczniejszy zwrot w wyobrażeniach 
zuszedł na dworze rosyjskim wobeo Austryi. 
Coraz mniej poczęto uważać ją za wroga lub 
przeciwnika, coraz więcej za dobrego sąsiada 
1 możliwego sprzymierzeńca. Ogólna cześć coe- 


Z PODOLA. 

Na stuwiorstowej prawie przestrzeni od 
Kamieńca Podolskiego i niemniejszej od Pod- 
wołoczysk, granicy austryackiej, pierwszem i 
jedynem większem miastem jest Płoskirów czyli 
Proskurów. Chociaż dotychczas dość szpetny 
i brudny, bezładnie zabudowany i nędznie za- 
brukowany, rośnie jednakże — przez szczęśli- 
wy zbieg okoliczności — i zaczyna przerastać 
miasta, które mają odwieczną tradycyąę. Jego 
wpływ nie ogranicza się do swego powiatu, 
ale sięga dalej: do powiatu starokonstantynow - 
skiego na Wołyniu, do powiatów: latyczow- 
«kiego i nowouszyckiego na Podolu. A takie 
stanowisko wyrobiło Płoskirowowi nietyle zna- 
czenie społeczne i położenie geograficzne, ile 
wyborna komunikacya kolejowa. ` 

Jest to dziś miąsto bardzo handlowe. 
Sklepy posiada zupełnie przyzwoite. Posiada 
syndykat rolniczy, jedną cukrownię i kilka 
iunych większych zakładów przemysłowych. 
Z ozasem Płoskirów masi urosnąć jeszcze po- 
waźniej, odkąd zostanie połączony nową linią 
kolejową przez Kamisnieo Podolski ze Skałą 
galicyjską i z Szepetówką lub Berdyczowem 
Łezpośrednio. Utworzy się wówozas w tem mie- 
śoie pierwszorzędny węzeł komunikacyjny. 

Takim węzłem. nie odpowiadającym je- 
dnakże potrzebom rozległej gubernii podolskiej, 
jest dzisiaj sąsiednia Zmierzynka (Zmerynka). 

Tu mały nawias... 

Nie pomnę dobrze, kto był pierwszym 
twórcą sieci kolei poładniowo-zachodnich. O ile 
mnie pamięć nie myli, zapoczątkował je fran- 
ouski inżynier, a ostatecznie wykończył Jan 
Bloch, późniejszy prezes i główny akcyona- 
ryusz. Za prezydentury Blocha, wpływowe sta- 
nowiska w zarządzie tych kolei zajmowały, 
między innemi, takie wybitne osobistości, jak 
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Wiszniegradzki, późniejszy minister; 8. Wit- 
te dzisiejszy minister skarbu ; Bolesław Male- 
szowski, dzisiejszy dyrektor kancelaryi kre- 
dytowej. Są to tedy koleje ze znaczną 
przeszłością, a przytem w Rosyi europej- 
skiej — najrozieglejsze. Były zawsze i są do 
dziś dnia dobrze i sprężyście rządzone. Ale 
pierwsi konstruktorzy tyuna kolei popełnili błę- 
dy nie do darowania. 

Z ich winy wiele miast na Podolu i Wo- 
łynia dotąd nie mogło i nia może rozwinąć się 
tak, jakby należało. Wielkie atacye węzłowe 
potworzono w wioskach, w polu szerokiem : w 
Zdołbanowie, Koziatynie, Zmerynoe, mając tuż, 
pod bokiem, prastare miasta: Równe, Berdy 
azów, Winnice.. Ominięto Żytomierz. a odnogę 
do Kijowa, zamiast z Berdyczowa przez Żyto- 
mierz, poprowadzono od Koziatyna po przez 
stepy, gdzie nie ujrzysz osad ludzkich. I stoją 
do dziś dnia te wielkie, wspaniałe .stacye wę- 
złowe' w zupełnem niemal sieroctwie, —aw 
dużych miastach trzeba po wiorst kilka doje- 
kdźać do nędznych i ciasnych dworców kole 
jowych! 

W Żmerynce zwiedziałem właśnie nowo- 
budnjący się olbrzymi „palso“, który za rok 
będzie już otwarty i zastąpi dotyonczasowy 
dworzec, bądź co bądź obszerny i nieporówna- 
nie dogodniejszy od dworców w Kijowie, Win- 
nicy lub Berdyczowie. Nowy dworzec żmery- 
niecki będzie istnym kolosem milionowym — 
i aż żal patrzeć, że go przyczepiono do osady, 
która dotychozas nie jest nawet „miasteczkiem“! 

Naturalnie, że pierwszorzędny „węzeł, ko- 
lejowy „musi voś dokoła siebie stworzyć, W Żme- 
rynce stworzył więcej, niż gdzieindziej, Stało 
mię to przedewszystkiem * inicyatywy samego 
zarządu kolei, który tu założył bardzo obszer- 
ne warsztaty mechaniczue dla potrzeb kolejo- 
wych, aż z trzema tysiącami robotników; na- 
stępnie wypłynęło to z sytnacyi strategicznej, 
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wskutek czego stoją w Żmerynce aż cztery 
pułki wojsk; wreszcie, z zapoczątkowania je- 
dnostek przedsiębiorczych, jak np. p. S. Bross- 
mana, który jeszcze przed kilkunastu laty, 
rzybywszy ze Lwowa, założył tu przy stacyi 
kolee] duży skład maszyn i narzędzi rolni- 
czych, przeistoczony w „Źmeryniecką fabrykę“ 
(głównie młlocarń koniczynowych i wialm). 
Obok p. Brossmana zaczęli się powoli skupiać 
inni, i Źmerynka posiada teraz kilka ulic, kil- 
ka hotelów, pocztę, aptekę i dobrą setkę skła- 
dów, agentur i sklepików. 

Niegdyś własność Srozęsnego Potockiego, 
w wianie ślubnym przeszła Źmerynka w po- 
ozątkach wiekn zeszłego do znamienitego rodu 
emigrantów Wielkiej Rewolucyi, do brabiów 
Ohoiseul-Głonffier. W roku zeszłym sprzedaną 
została brabiemu  Heydenowi, marszałkowi 
szlachty powiatu winnickiego i prezesowi po- 
dolskiego Towarzystwa rolniczego. 

Nowonabywca, mając wysokie stosunki, nie- 
chybnie urzeczywistniwkrótceprojekt przemiano- 
wania Zmerynki na miasto. Tymczasem jako fakt 
sympatyczny zanotować wypada, iż hr. Heyden 
ofiarował ńwieżo dwa morgi gruntu w' źme- 
rynce pod budowę kościoła katolickiego, zaś 
śp. Gabryel hr. Choiseul na tenże cel zapisał 
poprzednio w roku zeszłym 5 tysięcy rubli. 

Dwie tylko stacye trzeba ze Źmerynki 
przejechać, ażeby stanąć w najruchliwszem 
mieście podolskiem.... 

Rozłożona na obu brzegach skalistego 
Bohu. śliczna jest. czyściutka, żywotna i we- 
soła Winnica !... Cała w zieleni, pełna gusto- 
wnych dworków, w śródmieściu wielkiemi za- 
budowana kamienicami, jakaś dziwnie widna i 


rozwój i wygląd zawdzięcza Winnica nietylko 
najpomyślniejszej pozycyi geograficznej i ko- 
munikacyjnej, ale także staraniom dłngoletniego 
swego prezydenta 8. p. dra Aleksandra Dzoza- 
wińskiego, o którym też wdzięczną przecho- 
wuje pamięć. 

Już od stu lat walczy Winnica z Kamień- 
cam Podolskim o palmę pierwszeństwa. W r. 
1796 mieła być stolicą gubernii, — xtórą pro- 
jektowano utworzyć z byłego wojewódrtwa 
bracławskiego. Następnie kilkakrotnie podno- 
szono projekt przeniesienia do Winniey podol- 
skich władz gubernialnych. Przemawiąły za 
tem giównie względy komunikacyjne. Skoń- 
czyło się atoli na projektach, Winnica pozo- 


Nie był to uniwersytet, ale i nie było 
gimnazym w dzisiejszem tego słowa znaczeniu. 
Była to szkoła, odpowiadająca w części typo- 
wi liceów, czyli, oprócz średniego, zapewniają- 
oa wykształcenie wyższe. Pierwszymi profeso* 

| rami kursów wyższych gimnuazyum podolskiego 
;byli: Jan Miładowski (nauki matematyczne), 
Paweł Bielecki (nauki fizyczne), Aleksander 
Ratyński (nauki moralno-polityczne), Jan Sty- 
czyński (wymowa i poezya polska), Ignacy Ja- 
gielło (literatura starożytna) Pierwszym dyre- 
ktorem gimnazyum podolskiego zarząd uni- 
wersytetu wileńskiego mianował Michała Ma- 
ciejowskiego, ze Zgromadzenia OO. Pijarów. 
Znakomity ten pedagog wymyślił między in- 


stała dotąd miastem powistowem, lecz pomimo | nemi jedną rzecz charakterystyczną — „cenzu- 


to, pod względem społecznym i handlowym, 
jest stanowczo pierwszem miastem na Podolu, — 
prawdziwem sercem prowincyi. 

Nie ma Winnica wybitnych cech miesta 
starożytnego, stosunkowo mało wychowała pa- 
miątek. A jednak jest wprost wyjątkową: pra- 
wie cała odmłodzona, w tem odmłodzenin 
umiała zachować jakąś dawną, starą nutę Ulice 
po staroświecku ma wąskie i kręte, strukturę 
domów i dworków po staroświecku pełną gan- 
ków, werand, ozdób snycerskich. 

Najwspanialszą pamiątką dawnych dzie- 
jów, jeko tako zachowaną, są w Winnicy dzi- 
siejsze koszary artyleryi. Te mury wznosił 
Zygmunt III i ofiarował Jezuitom. Frontem 
stoją do głównej ulicy, olbrzymiemi tyłami 
warownemi opierają się o Boh. Najsławniej- 
szym superiorem winnickiego klasztora i kole- 
gium jezuickiego był X. Antoni Załęski, — 
znany w dziejach z paktowań dyplomatycznych 


jasna — wywiera urok na każdego przybysza, | s Bohdanem Chnmielnickim. W r. 1814 otwo- 
Hotele ma wprost wytworne, restauracye przy-, rzono w tych murach słynne „gimnazyum po- 
zwoite, sklepy wielkomiejskie, dorożki czyste | dolskie", — które w dziejach szkolnictwa kraju 
i konie dorodne, piękue ogrody publiczna i | poładniowo-zachodniego ma kartę zupełnie od- 


bruki woale nie złe. Śwój dzisiejszy wszelako | rębną. 
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ry“ kwartalne, które się z Winnicy szeroko 
następnie rozpowszechniły i ogólnie przyięły. 

Wzorowy podolski zakład naukowy w wa- 
rownych murach po-jezuickich wywołał ongi 
w Winnicy ogólny ruch edukacyjny. QOsiadło 
tu wielu nauczycieli prywatnych, wielu guwer- 
nerów Francuzów i Niemców, kilku fechmi- 
strzów i tanoemistrzów włoskich ; utworzyły się 
także pensyonaty żeńskie, jak: pani Besson 
(Francuzki), Moczyńskiej i wreszcie Aszardo- 
wej, która w Winnicy umarła w zgrzybiałej 
starości przed trzema laty. Obsonie posiada 
Winnica męzkie gimnazynm realne w nowym 
gmachu, powstałe z zapisu b. p. Weinsteina, 
bardzo swege Oznsu popularnego kupos miej- 
scowego. 
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xarakiaj rodziny rosyjskiej dla Franciszka Józefa 
I przychodzi w pomoc temu zwrotowi, a utwier- 
dzają go dobre i starannie pielęgnowane związki 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z dworem 
petersburskim. i 

Nie potrzeba mówió, że polityka i wy- 
łącznie polityka stanowi spójnię między zimo- 
wym pałacem i pałacem elizejskim. Bytność 
pary cesarskiej w Paryżu, wizyta prezydenta 
Loubeta w Petersburgu; nie pod tym wzglę- 
dem nie są zdolne zmienić. Prócz polityki, te 
dwa światy nie mają nie wspólnego. Para ce- 
sarska zachwyca się Paryżem, pomimo tych, 
którzy dziś rządzą Francyą; nie zachwyca się 
panią Loubet i panem Loubet, pomimo, iż jest 
on prezydentem Rzeczypospolitej francuskiej 
Jak wiadomo, przyczyną tego związku polity- 
cznego jest zdobyta przez państwo germańskie 
w Europie przewaga; lecz była nią także i po- 
została troska, może zbyteczna, powstrzymania 
Francyi w jej odwetowych zapędach i znowu 
ohęó zapswnienia pokoja. Jak dawniej, tak i 
teraz związek ten zatem pozostał żywiołem 
unieruchomienia polityki europejskiej. Ze przy 
tem Francuzi pozwolili wyzyskać się pienię- 
żnie, nic dziwnego, iż Rosya z tego skorzy- 
siala. Na dworze petersburskim cesarzowa- 
matka, która zajmuje stanowisko wdowy syste- 
mu poprzedniego panowania, wzmacnia, już 
przez pamięć męża, kierunek francuski, a z po- 
ohodzenia mniej dla Niemiec serdeczny. Wogóle 
w Rosyi dwie przeważają niechęci: jedna do 
Anglii, która objawiła się w publiczności pod- 
czas wojny boerskiej, druga do Niemiec, która 
jest w powietrzu raczej, niż w czynach. 

Zalotność dworu włoskiego względem pe- 
tersburskiego, której gorącym wyrazem była, 
nazajutrz po odnowieniu trójprzymierza, po- 
dróż króla Wiktora Emanuela do Rosyi, przyj- 
mowana jest z uśmiechem, lecz nie odpychana. 
Sympatycznym przewodnikiem stał się zwią- 
zek małżeński króla z córką „jedynego przy- 
jaciela* Aleksandra III. Wszystko to może być 
zadatkiem przyszłości, który Rosya potrafi 
w razie danym wyzyskać; leóz dziś nie myśli ona 
woale dopomagnó niecierpliwościom nowege, 
a już sturzejącego się państwa włoskiego. Za- 
powiedziany pobyt w Rzymie cesarza Miko- 
laja II nic pod tym względem nie zmieni. 

Minęły może już niepowrotnie czasy, w 
których szukano wyjścia z trudności wewnętrz- 
nych zewnętrznemi przedsięwzięciami. Pierw- 
sze. w skutku nowoczesnych objawów i zadań 
społecznych, wymagają skupi'nia i raczej ha- 
mują początkowanie zewnętrzne oraz zachocian- 
ki wojenne, Rosya ma niemało wawnęirznych 
kłopotów ; jedynie ze względn na niesłychaną 
strawnośc jej żołądka nie nazwiemy ich gro- 
śnymi. 

Główną różnicą między dzisiejszym niepoko- 
jem a ruchem nihilistycznym za Aleksandra II, 
jest, iż w ostatnim brała udział tylko tak zwana 
inteligencya, podczas gdy pierwszy jest skom- 
plikowany, bo go wywołują zaburzenia stu- 
denckie, robotnicze i chłopskie. Nieprawdziwe, 
w każdym razie niedokładne były doniesienia 
o wypadkach niekarności w wojsku wobec róż- 
norodnych tych niepokojów; ale nie ulega 
wątpliwości, że strzelanie do bezbrounych, 
zwłaszcza do kobiet, niosących dzieci na rę- 
kach, wywołaje wstręt i niesmak ogólny, a 
w tem władza poczęła upatrywać istotne nie- 
bezpieczeństwo. Zapobiedz też temu usiłowano 
tak w Wilnie, jak w p:łtawskiej gubernii, ga- 
stosowaniem chłosty, która, — jak się wyraził 
ktoś, co zapamiętał dawne ozasy, — zaraz 
„0czyściła powietrze“. 

Obok z» konieczności przeciwwy wrotowego 
działania rządu, postępuje dawniej obmyślana 
i zamierzona akoya unifikacyi państwowej. Co 
się pod tym wzglądem zmieniło od poprzednie- 
go psnowania? To jedynie, że zasiadł na tro- 
nie monarcha, który ani w religijnym, ani w 
politycznym kierunku nie jest zagorzałym. Stąd 
niema, jak za Alsksandra III, nacisku z góry 
pod względem uafikacyjnym. Podczas gdy 
Aleksander III za każdą bytnością w Warsza- 
wie pytał jenerała Hurki, czy kraj jnż jest 
zruszczony, Mikołaj II wcale tego nia jest cie- 
kawy. Aie w skutku jego bierności, wbrew 
może wewnętrznamu usposobienia, dalsze za- 
stosowanie systematu nie natrafia nietylko na 
zakaz, lecz nawet na przeszkody. Idzie zatem 
dalej wytkniętym torem, z mniejszym zapałem, 
bez fanatyzmu, jak poprzednio, ale automaty- 
cznie — jak świadczy wywrócenie narodowych 
i miejscowych swobód i instytncyj we Finlan- 
dyi, pomimo uroczystego zaręczenia Cesarza 
Mikołaja II całkowitego ich zachowania, da- 
nego przy wstąpieniu na tron. 


I tak dalej systemat postępować będzie 
automatycznie, ak istota rzeczy nieprzeparte 
stawi mu zapory, jak brzegi morzu. W prze- 
widzeniu zaś tego, zwrot o tyleby Spieszniej 
nastąpił, o ileby systemat nie był zasilany błę- 
dami jego przeciwników. W końcu bowiem o- 
kazać się musi wadliwość i mylność zastosowa- 
nia systematu, którego chwycił się był w XVII 
stuleciu kardynał Richelieu we Franoyi, skła- 
dającej sę z prowincyj — w XX wieku, wo- 
bec zasady narodowości i rozkwitu iudywidnal- 
ności narodowych, do Rosyi, w skład której 
wchodzą wielkie kraje i różne rozwinięte na- 
rodowości. 

W tej chwili toczy się w Rosyi zacięta 
walka nie o systemata, ale o — władzę: mię- 
dzy ministrem skarbu Wittem a ministrem 
spraw wewnętrznych Plewem. P. Witte, nie- 
zmiernie zdolny, silnej woli, bezwzględny, 
szorstki i przykry w obejściu, należy do tych, 
co muszą być wszystkiem lub niczem. Dotąd 
miał niewątpliwie stanowisko górująca i wpływ 
przeważny, nietylko na finanse, ale przez fi- 
nanse na sprawy rolnicze, handlowe i politykę 
zewnętrzną. Jak każdy minister skarbu wysta- 
wiony jest na niezliczone żądania, które gdy 
nie są spełnione, stwarzają nieprzyjaciół. Z po- 
łożenia wynika, że odnosi sięto głównie do za- 
rządu wojskowego, który zawsze i wszędzie 
największe stwarza kłopoty skarbowości. Nowy 
minister spraw wewnątrznych Plewe, jak się 
zdaje, nie myśli cierpliwie znosić wszechwła- 
dzy Wittego — stąd pojedynek na życie i 
śmieró dwóch wybitnych ludzi, z których dru- 
gi przerasta przeciwnika, zarówno jak innych 
członków rządu. Pozora do walki dostarczyć 
miała sprawa ziemstw, których przeciwnikiem 
jest Witte, podczas gdy Plewe pragnie zacho- 
waó, może nawet rozszerzyć ich zakres dzia- 
łania. Cesarz oani bardzo rozum Wittego i 
czuje potrzebą zachowania go. Są jednak tacy, 
co myślą, że w końou Witte upadnie dlatego, 
że jest zanadto bezwzględny i że do tych, któ- 
rzy żądają od niego, a nie zawsze otrzymują, 
zaliczyć trzeba członków rodziny cesarskiej. 

Pobiedonoscew, o którym mówią, że nie- 
bawem ustąpi z prokuratorstwa synodu, zna- 
cznie stracił na znaczeniu. Należy raczej do 
inwenturza przeszłego panowania, niż do ru- 
chomości obecnego. Cesarz go nie lubi, prze- 
nież znosi. Przyczepiła się do niego śmieszność 
Torquemady w mundurze, który ma słabość do 
baletu — i z nią kończy swój nieraz srogi 
zawód. 

Cesarzowa-matka, jak wspomniano, ma 
stanowisko wdowy poprzedniego systematu i 
przez pobożną pamięć męża, o ile może czuwa 
nad utrzymaniem go i wspiera jego ludzi. Ce- 
sarz kocha, szanuje wielce matkę i skorszy jest 
ulegać jej jak się sprzeciwiać. Wpływ jej je- 
dnak na sprawy państwowe jest ograniczony. 
W ostatnich czasach jej oddano obsadzenie po- 
„elstwa w Kopenhadze i ona zaleciła p. Izwol- 
skiego, który niewątpliwie jest człowiekiem 
przyszłości. Zawziętość, przypisywana cesarzo- 
wej-matoe, mianowicie względem Polaków, jest 
wielce przesadzoną ; ona jest tylko wdową sy- 
stemu, który automatycznie dalej działa. 

Cesarz Mikołaj II nie ma dostatecznej 
woli, aby zapanować, jak należałoby samo- 
władzcy, nad położeniem. Ale też wiele nie- 
przyjaznych okoliezności sklada sią na utru- 
dnienie mu zadania. Najpierw brak bezpośre- 
dniego następcy, któremu spodziewano się, że 
zepobieże urojony ów stan cesarzowej — co 
jeszcze zwiększyło zawód. Na pozór drobny 
szczegół, ma przecież także w Rosyi swoje 
znaczenie: Mikołaj II nie ma postawy cara, 
Po całym szeregu wspaniałych wyglądem 
władzców, przyszedł cesarz niepokażny, chudy, 
małego wzrostu. — Głdy ktoś małego bardzo 
wzrostu wydawał się razu pewnego byb źle 
usposobiouym i zapytano: co mu brakuje? — 
znany ów = dowcipu światowiec odrzekł: 
„Dwóch cali*. Słowa te zastosować mośna do 
Mikołaja II. Dość, że cesarz nieraz widzi jasno 
i dobrze, rzadko zapewnia przewagę swojemu 
zapatrywaniu. Po pobycie ostatnim w Rewin 
zachwycony był niemiecką szlachtą krajów 
bałtyckich, która pośpieszyła go powitać, a po 
powrocie mówił, że ostatecznie Rewel, to zu. 
pełnie niemieckie miasto. Ale o uwzględnieniu 
ałusznych a zabranych praw niemieckiej lu- 
dności w nadbałtyckich prowincyach mowy 
nie ma. Pomimo tego lndzie poprzedniego pa- 
nowania nie mają ani zaufania, ani przywiąza- 
nia do obecnego ; ostrej nieraz dozwalają sobie 
nagany i niczego mniej nie życzą sobie, jak 
żeby para cesarska miała bezpośredniego na- 
stępoę. 


PRZEGLĄD z dnia 16 Grudnia i902. 


Taką jest teraźniejszość — jeżeli zań 
skierujemy oczy w przyszłość, to nader niewy- 
rażaymi ukażą się sam jej zarysy. W braku 
męskiego potomstwa panującego cara, następcą 
jego jest najmłodszy brat, Wielki książę Mi- 
chał Aleksandrowicz, liczący lat dwadzieścia 
oztery, starannie przez matkę wychowany, a o 
którym same dobre opowiadają rzeczy. Jeżeli 
przesadne były wiadomości o stanie zdrowia 
następcy tronu, to jednak prawdziwem jest, iż 
miał w Kopenhadze zapalenie płuc, które wy- 
wołało niepokój, z uwagi, iż stryj jego i brat 
starszy, W. ks. Jerzy, umarli na piersiową 
chorobę. Gdyby go nie starczyło, a do końca 
cesarz niə miał męskiego potomka, korona 
przeszłaby na W. ks. Włodzimierza i syna je- 
go Cyryla, urodzonego ze słynnej Maryi Pa- 
włównej, siostrzenioy cesarza Wilhelma I Lu- 
dzie obeznani za stosunkami nie sobie dobrego 
z tego nie obiscywaliby, zwłaszcza w polityce 
zewnętrznej, która prawdopodobnie przybrała- 
by bardziej serdeczne dla Niemiec znamię. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 14 grudnia. 
(Odpowiedź Czechów na propozycye niemieckie. — 
Ponowna podróż p. Szella do Wiednia. — Nowa 
ustawa prasowa, — „Budżet miasta Wiednia). 


(y). Za kilka dni, podobno już w najbliższą 
środę, wyjaśbić się ma sytuacya polityczna o 
tyle, że znanem będzie dokładnie stanowisko, 
jakie zajmują Czesi względem elaboratu nie- 
mieckiego, tudzież ich propbzycye wzajemne. 
Obszerny memoryal czeski w tej sprawie wy- 
pracował dr. Kramarz, a we środę nastąpić 
ma jego ogłoszenie, O ile do tej pory wiado- 
mo, w memoryale swym stawiają Czesi na 
pierwszem miejson żądanie zaprowadzenia cze- 
skiego języka w służbie wewnętrzaej i doma- 
gają się ażeby uregulowanie kwestyi języko- 
wej nastąpiło równocześnie w Czechach i na 
Morawie. Propozycye niemieckie poddane eą 
w memoryale czeskim ostrej krytyce, a zwła- 
szcza propozycya podziału Czech na okręgi. 
Ostatecznie tylko w takim razie zgodziliby się 
Czesi na podział kraju na okręgi, gdyby kom- 
petencya powstać mających reprezentacyi o- 
kręgowych była znacznie szoznplejsza, niż pro- 
ponują Niemcy. Wreszcie zaznaczą Czesi, że 
zwołanie konferencyi ugodowej jest rzeczą rzą: 
du, a nie stronnictw. Zdaje się, że sprawa u- 
tworzenia okręgów z Kreishauptmannami na 
czele będzie przedmiotem zaciętej walki, gdyż 
Czesi nie bez racyi podejrzywają w propozy- 
cyi niemieckiej, dotyczącej powołania do ży- 
cia tych okręgów, tendencyę centralistyczną. 

Niemoy starają się rozprószyć te obawy 
czeskie i dowodzą, że podział kraju na okręgi 
jest właśnie jednym z najdawniejszych history- 
cznych zabytków czeskich, gdyż sięga czasów 
Ottokara. Czesi jednak nie dają się jakoś roz- 
czulió temi reminiacencyami historycznemi i — 
boją się projektowanych Kreishauptmannów. 

Węgierski prezes gabinetu p. Koloman 
Szell znów przybył do Wiednia na kilkunasto- 
godzinny pobyt i konferował dziś z drem 
Koerberem, a wieczorem wraca do Pesztu. Ro- 
zumie się samo przez się, że podróż ta naczel- 
nika węgierskiego rządu stoi w związku ze 
sprawą odnowienia ugody i z nowymi trakta- 
tami handlowymi. W sejmie węgierskim za- 
pytano wczoraj p. zę poufnie, dlaczego za- 
chowuje tak grobowe milozzie we wszystkich 
sprawach, odnoszących się do odnowienia ugo- 
dy z Austryą, podozas gdy dr. Koerber prze- 
cież od czasu do czasu coś powie. Na to odpo- 
wiedział p. Szell mniej więcej w te słowa: 
P. Koerber zobowiązał się, że wobec mnie bro- 
nić będzie ze wszystkich sił interesów Przed- 
litawii, ja zaš zuciągnąłem właściwie jeszcze 
większe zobowiązanie, bo chociaż powiedzia- 
łem, że ten i ów szczegół postanowień ugodo- 
wych może ułedz zmianie, ale ostateczny bi- 
lans rokowań nie może być dla Węgier nieko- 
rzystniejszy od tego, jaki ułożył bar. Banffy 
w rokowaniach z br. Badenim. 

Kiedy przedłożenia ugodowe wejdą na 
stół Rady państwa, trudno nawet w przybli- 
żeniu przepowiedzieć. Bądź co bądź jednak 
rząd przygotowuje się na wszelkie ewentualno- 
ści. W drukarni państwowej drukują właśnie 
wykazy stątystyczno-handlowe do taryty cel- 
nej. Obejmują one kilkaset arkuszy druku. 

Nowa ustawa prasowa, której rychłe przyj- 
ście do skutku tak bardzo leży w interesie 
publicznym, dopiero w przyszłym roku będzie 
mogła przyjsóć pod obrady. Wszystkie stron- 


nictwa choiały przyśpieszyć jej załatwienie 
przez to, by odesłać ją bez pierwszego czyta- 
nia wprost do komisyi i wyznaczyć jej nie- 
zhyt długi termin do przedłożenia sprawozda- 
nia, ale sprzeciwili się temu Czesi. Chcą oni 
koniecznie, aby odbyła się debata w pierwszem 
czytaniu, na to jednak w tym roku nie będzie 
już czasu. 

Preliminarz budżetu gminy miasta Wie- 
dnia na rok 1308 wykszuje w wydatkach ko- 
losalną sumę 141,155.700 koron. Jest on tedy 
znacznie większy od calego budżetu państwo- 
wego Serbii. Co się zaś tyczy państwowego 
budżetu Anstryi, to jes on tylko dwaneście 
razy większy od bndżetu Wiednia, preliminarz 
bowiem wydatków państwowych na rok 1908 
wykazuje wydatki w sumie 1,726,000.000 ko- 
ron. Pomiędzy własnymi dochodami gminy 
poczestne miejsce zajmuje dochód z gazowni 
miejskiej. Gazownia ta przyniosła gminie w ro- 
ku ubiegłym ozystego dochodu 8,970.000 ko- 
ron. Dochód ten osiągnięto już po opędzeniu 
kosztów oświetlenia ulic w dwunastu przed- 
mieściach wiedeńskich, za. które gmina, licząc 
według dawnej taryfy, opłacanej angielskiemu 
Towarzystwu gazowemu, SA musiała zapla- 
mó 1,156.200 koron. Właściwie zatem przynio- 
sla gazownia gminie dochód 5,126.000 koron. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie zbiorów etnograficznych, ofiarowanych 
swego czasu $. p. arcyksięciu Rudolfowi). 


Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Zmuszony skutkiem róży w twarzy przez 
kilka tygodni nie opuszczać pokoju, przeglą- 
dam szpargały mego małege archiwum i od 
najduję w niem rozmaite ciekawe zapomniane 
sprawy. Trafijem właśnie na dokument, na pod- 
stawie którego, sądzę, że możnaby dla kraju 
otrzymać bezpłatnie piękną kolekcyę muzeal- 

nych ZAK Rzecz się ma tak: 
roku 1887 miał Arcyksiążę Rudolf 
przyjechać po raz pierwszy do Galicyi. Cały 
kraj prześcigał się w usiłowaniach, ażeby przy- 
jęciem zdobyć sobie sympatyę przyszłego Ce- 
sarza, Ponieważ Arcyksiąże interesował się w 
owym ozasie etnegrafią, publikował etnogra- 
ficzne artykuły swego pióra i stanął na czele 
wydawnictwa geograficzno-etnograficznego dzie- 
a „Österreich in Wort und Bild* uchwalono 
przeto nrządzić dla niego wystawę etnogra- 
ficzną w Galicyi, a według programu miała 
ona mieó miejsce po przyjęciu: we Lwowie i ta 
w Tarnopolu, gdzie miał się Arcyksiążę zatrzy- 
rnaó, jadąc ze Lwowa na Bukowinę. Miał to 
być niejako „końcowy efekt" na odjezdnem z 
Galieyi. 
Edilio tej wystawy etnograficznej w 
Tarnopolu poruczono hr. Włodzimierzowi Dzie- 
duszyckiemu, który tę misyę przyjął wraz z 
tytułem prezydenta wystawy etnograficznej, 
Wszelako hr. Dzieduszycki zaniemógł ciężko i 
nąpisał z Sorrento pod Neapolem list, w któ- 
rym doniósł, że choroba jego nie pozwala mu 
zająć się tem dziełem, lecz poleca na swoje 
miejsce Władysława Fedorowicza, który trzy 
wystawy wspólnie z nim urządzał i którego 
uważa za ukwalifikowanego do urządzenia ta- 
kiej wystawy, Na ten list hr. Dzieduszyckiego 
ówczesny namiestnik Filip Zaleski powołał 
mnie i wezwał do urządzenia wystawy etno- 
graficznej w Taraopoln. Wymawiałem się krót- 
kością czasu, gdyż, było to na 6 tygodni przed 
przyjazdem arcyksięcia, na to dał mi namie- 
stnik do przeczytania własnoręczny list aroy- 
księcia, w którym on pisze, że najwięcej budzi 
w nim ciekawości wystawa etnograficzna, wo- 
beo czego cofnąć jej niepodobna. Ostatecznie 
przyjąłem na siebie misyę, pierwotnie hr. Dzie- 
duszyckiemu przysądzoną, pod warunkiem, że 
z każdego starostwa przyszią mi do Tarnopola 
grupę włościan, złożoną z kilknnastn osób oboj- 
ga ploi w charakterystycznych ułiorach i z 
rodzimymi ich sprzętami domowymi. Dzięki 
ogólnemu entuzyazmowi i pomocy ze strony 
osób, posiadających zbiory prywatne, jak i sta- 
rostów, z których każdy ze swego powiatu 
przysłał najoiekawaze okazy — pomimo bardzo 
szoznpłej dotaoyi z Wydziału krajowego, z Wy- 
działu powiatowego i od miasta Tarnopola — 
wystawa udała sią świetnie, a arcyksiążę po- 
wtarzał kilkukrotnie i pisał później, że z całej 
podróży najwięcej go zainteresowała wystawa 
etnograficzna w Tarnopolu, na której w pię- 
knym parku miejskim obok przedmiotów bar- 
dzo zajmujących widział z każdego powiatu 
grupę żywych włościan w ich charakterysty- 
cznych, ślicznych strojach ludowych, oraz typy 


rasowe włościan i włokcianek w najpiękniej- 
szych okazach, 

Arcyksiążę był zachwycony i zwracał 
baczną uwagę na wszystkie szczegóły, a pod- 
czas oprowadzania go po wystawie przezemnie, 
prosił mnie o przysłanie mu najciekawszych i 
najcenniejszych przedmiotów dla jego zbiorów 
w Lsxenburgu. Z niemałym trudem i kosztem 
nabyłem przedmioty te od ich prywatnych 
właścicieli i posłałem je arcyksięciu do Laxen- 
burga. Będąc później sam w Laxenburgn, 
przekonałem vię, że paki z tymi przedmiotami 
tak jak przyszły, nawet nie rozpakowane, zo- 
stały złożone w rezydencyi Luxenburskiej na 
strychu, gdzie zapewne do dziś dnia jeszcze 
spoczywają. Spis pierwszej posyłki znalazłem 
również, ę obejmuje on 39 pozycyi. Są tam 
pasy jedwabne ruskie, świece malowane, krzy- 
że trójramienne, flinty i fajki huoculskie itp. 
Gdy ministrem domu cesarskiego jest obecnie 
nasz rodak hr. Agenor Gołuchowski, więc 
może przez niego dałyby się te zbiory napo- 
wrót dla kraju odzyskać dla muzeum krajowe- 
go. Są to przedmioty wyborowe, rzadkiej pię- 
kności, jakich dziś niepodobna jnż nigdzie 
znależć i które dla rozwoju sztuki na tle ro- 
dzimem, dla szkół przemysłowych itp. stano- 
wiłyby nieoceniony skarb motywów rodzimych 
i form archaicznych. Dla obcych nie ma to 
wartości, dla nas jednak jest to nieoceniony 
zabytek przeszłości. 

Podając to do wiadomości publicznej, 
smiem poruszyć myśl, ażeby reprezentanci nasi 
w Wiedniu udzli się do hr. Agenora Gołuchow- 
skiego w Wiedniu z prośbą, ażeby starał się 
zbiory te dla kraju odzyskać, co, sądzę, ze stro- 
ny spadkobierców śp. arcyksięcia Rudolfa nie 
powinno natrafić na opozycyę, gdyż zbiory te 
dla innokrsjowców zbyt małą wartość repro- 
zentują. 

Nadmieniam jeszcze, że osobna deputacya, 
składająca się z marszałka krajowego hr. Jana 
Tarnowskiego, z prezydenta Rady Państwa 
dra Franciszka Smolki i mnie, była swego 
ozasu u arcyksięcia i wręczyła mn dużą kasetę 
wyrzeżbioną i nabijaną w stylu huculskim, 
przez sławnych rzeźbiarzy ludowych braci 
Skryblaków, w której to kasecie były duże 
fotografie grup żywych z wystawy etnografi- 
cznej w Tarnopolu, oraz piękne akwarele naj- 
lepszych polskich akwarelistów. Akwarele te 
przedstawiały tak typowe widoki z Galioyi, 
jak i typy mieszkań włościańskich z różnych 
okolic i typy włościan. Ta kaseta Skryblaków 
z akwarelami i fotografiami powinna również 
znajdować się w zamku Lsxenburskim i było- 
by do życzenia, ażeby i ją można napowrót 
dla kraju uzyskać. Władysław Fedorotwics. 


Wojna w Wenecueli. 
(Telegramy „Praeglądu *). 

Port of Spain 15 grudnia. Wszystkie 
okręty wenecuelskie zabrali sprzymierzeni An- 
glicy i Niemoy. Zaopatrzyli je w marynarzy 
angielskich. 

Berlin 15 grudnia, Niemiecki zastępca w 
Karaka» donosi telegraficznie, że prezydent Oa- 
stro odrzucił ultimatum. 

Paryż 15 grudnia. Do dziennika Mati» 
donoszą: Okręty angielskie i niemieckie zbom- 
bardowały budynek -celny i inne budynki w 
porcie weneonelskim i Puerto Cabello. 

Waszyngton 16 grudnia. Prezydent Ros- 
sevelt i sekretarz stanu Hay odbyli konferen- 
cyę w sprawie zatargu z Woeneocuelą i zgodzili 
się, że jeśli nie nastąpią niespodziewane zawi- 
kłania, Stany Ziednoczone nie powinny dać się 
wciągnąć w tę sprawę. 

Rzym 156 grudnia. Agencya Stefaniego do- 
nosi z Caracas: Posel włoski wystosował we- 
zwanie do rządu wenecnelskiego o odszkodo- 
wanie dla włoskich poddanych. 


KRONIEA. 


Lwów 15 grudnia. 

Mianowania. Prezydent ministrów zamianował 
Mieczysława Bylezyńskiego radzcą rachunkowym 
w oddziale rachunkowym Namiestnictwa lwowskiego, 

Wieczór adwentowy, urządzony wczoraj 
staraniem Pań, należących do Towarzystwa św, Sa- 
lomei, pod przewodnietwem pani Paparowej, powiódł 
się pod każdym względem świetnie. Na falach flir- 
tu, przy dźwiękach orkiestry, wśród zapachu kwia- 
tów i perfum, spacerowały po sali rozbawione pary, 
oczekując rozpoczęcia doborowego programu. Gorąco 
okłaskiwano śpiew p. Rollównej, tryskające dowci- 
pem monologi p. Lelewicza, a nadewszystke przemó- 


Kościół po-xapucyński posiada dotychoraa 
we Winnicy bardzo dużą posiadłość, w której 
mieśot się rodzaj Sukiennic krakowskich. Do 
chody z tej posiadłości posie teras rzymsko- 
katolicka Akademia duchowna w Petersburgu. 

Na:bliższymi sąsiadami Winnicy są hra- 
biowie Grocholscy. W Pietniczanuch, starym 
zameczku obronnym Koryatowiczów, Konieo- 
polskich, Badzim'ńskich, prsebudowanym w pię- 
kny pałac, s odległym o dwie wiorsty od śród- 
mieścia winnickiego, mieszka Stanisław hr. Gro- 
chclski, przed laty dość czynny opiekun Wiu- 
nicy, autor wybornej broszury o stosunkach 
włościań:kich w kraju południowo - zachodnim, 
wydanej bezimieunie w 1898 r. w Odesie, oża- 
niony z Wandą hr. Zamoyską z Baranowa i 
Kałuszyna. 

W pałacu pietniozańskim przechowuje 
się duko przepięknych pamiątek i dzieł sztuki 
z „Hotelu Lambert“ w Paryżu, nadesłanych 
tu przez najstarszą siostrę Maryę księżnę Czar 
toryską, przebywającą od lat kilkunastu w kla 
sztorze Karmslitanek bosych, w Krakowie. 
W archiwach pietniczańskich udało mi się wi- 
dzieć szacowne dokumenty, z końca XVIII-go 
wieku, przedewszystkiem zaś o:ły plik wła- 
snoręcznych, lub własnoręcznymi, wielce cha- 
rakterystycznymi dopiskami opatrzonych, li- 
stów króla Stanisława Poniatowskiego, pisa- 
nych do Michała Głrocholskiego, rotmistrza ka- 
waleryi narodowej, starosty zwinogrodzkiego, 
teścia znakomitego autora „Listopada“ Henry- 
ka hr. Rzewuskiego, a dziada obecnego dzie- 
dzica pietniczańskiego. 

O wiorst siedm od Winnicy, w miaste- 
oczku Strzyżawce, na bardzo skalistym brzegu 
Bohu, rezyduje młodszy brat księżnej Crarto- 
ryskiej i hrabiego S auisława, Tadeusz hr. Gro- 
cholski, ożeniony z Zofią hr. Zamoyską z Ma- 
ciejowie i Podzamoza. W życiu społeczno-eko- 
nomiosuym kraju tutejszego odgrywa hr. Ta- 
deusz rolę wybitną, jako wiceprezes podolskie- 
go Towarzystwą rolniczego. W grnnoie jednak 
jest przedewzzyastkiem — artystą, z usposobie- 


Ubezpieczenie losów od strat 


nia i wykształcenia (bo jest malarzem), ze spo- 
sobu życia i upodobań, a nawet z form towa. 
rzyskich i powierechowności, wyróżniającej się, 
niezwykle indywidualnej... 

Prześliczny pałac atrzyżawiecki, w stylu 
włoskim, wzniósł około 1830 roku Mikołaj 
hrabia Grocholski, gubernator podolski. Nad 
stromym urwiskiem Bohu istnieje tam od nie- 
dawna pełen poezyi grobowiec rodziny Głro- 
cholskich, ». kapliczką i wielkim krzyżem do 
skały praykutym — tajemnicze uroczysko — 
prastarym dębem i sosną zarośnięte, Z ozaro- 
wnym widokiem, rozległym na szerokie ła- 
uy podolskie. Stoi również w Strzyżawce po- 
mnik dla kilkuset jeńców tureckich, którzy 
w czasie wojny w 1878 roku, ranni na polu 
bitwy, zmarli w pałacn strzyżawieckim, prze- 
mienionym  ozasowo ną szpital wojskowy. 
Pomnik ma napis złoty po turecku, wznosi 
sią na cmentarzu, okolony młodemi, równe- 
mi sosenkami, z wielką, pieczołowitością utrzv- 
mywany przez fundatora hr. Tadeusza. Na 
odsłonięcie tego pomnika na obozyźnie dla 
walecznych Turków, przed laty kilku zjechało 


do Strzyżawki kilkv derwiszów ranzułmańskich ; 


i przybył delegat sułtana, który wręczył hr. 
Tadeuszowi w podziękę gwiazdą komandorską 
orderu Medkidie. 

W dalszej mojej podróży po Podolu, za- 
trzymałem się w Łssiejówce. Duża wieś z gu- 
stownym pałacem, którego wieżyczkę o wiost 
kilka widać. To posiadłość p. Józefa Wyle- 
żyńskiego. 

Spokrewniony z licznymi domami w kra- 
ju, kuzyn słynnej w Paryżu z salonu lite- 
rackiego księżnej Davazes (urodzonej z Okta- 
wii Wyleżyńskiej), dziedzic łosiejowiecki na- 
leży do rzadkich dziś u nas w sferach xie- 
miańskich typów — miłośników sztuki i zami- 
łowsnych zbieraczy. Pałac 'jego — to istne 
muzeum pamiątek rodzimych, starożytności, 
obrazów, sztychów, porcelany, bronzów, mebli 
stylowych, a przedewszystkiem sportu. 
W tam swojem muzeum, skrzętnie latami two- 


rzonem, jest pan Józef głęboko rozmiłowany 
i strzeże go w samoinośc: kawalerskiej, jak oka 
w głowie. Zapewne obfite swe zbiory raczy 
zapisać w przyszłości którejś z naszych insty- 
tucyj artystycznych. 


Cała galarya obrazów w Łosiejówce jest 
wyłącznie pędzla polskiego, przyczem przewa- 
żają malarze ostatniej doby. Są w Łuwsiejówce 
stare stylowe meble z pałaców Wiśniowie- 
okich, Radziwiłłów, Ilińskich, mnóstwo szty- 
chów, przepysznych Vernetów itd. W salo- 
nie jadalnym, całym z drzewa dębowego, 
wszystkie ściany zapełnione są przeszło dwu- 
sta widokami: Podola, Ukrainy i Wołynia. 
Ale najrzadsze są i najoryginalniejsze w Ło- 
siejówce zbiory sportowe: starożytne rzędy i 
siodła polskie i wschodnie z drogiemi ka- 
mienismi, kilkaset dzwonków zaprzęgowych 
wszystkich krajów, mnóstwo szpiornt, harapni- 
ków, batogów, uzd i rozmaitych innych rze- 
czy, dotyczących aportu końskiego. Pod tym 
względem kolekoya p. Wyleżyń-kiego jest nie- 
zawodnie jedną z najwspanialssych i z najbo- 
gstszych, Uzupełnia ją wyczerpująca biblioteka 
sportowa we wszystkich językach, z kilkoma 
„białymi krukami*. 

Po kilkodniowej gościnie wśród łosiejow- 
skich zabytków rycerskich lat dawno minio- 
nych, wyruszyłem kolejką do Chmielnika. Jest 
on jednem z najtypowszych miasteczek podol- 
skich. Stosunkowo dziś obszerny, po obu stro- 
nach prześlicznego Bagu rozsiadły, słynie prze- 
dawszystkiem z tego, iż był gniazdem rodzin- 
nym Bohdana Chmielnickiego. Posiada stary 
zamek, niedawno przez właścicieli hr. Lewa- 
szowów odnowiony, i ładny kościółek parafial- 
ny, ufundowany w 1609 roku przez biskupa 
Jana Próchnickiego. Typowość swoją zawdzię- 
cze staroświeckim kamieniczkom, bezładnym 
domkom i lepiankom żydowskim. Tonie cały 
w błocie grzązkiem, lepkiem błocie podolskiem. 
A jednak ma handel bardzo rozwinięty, sklepy 
dla potrzeb rozległej okolicy zupełnie dobrze 
zaopatrzone. Wogóle, Chmielnik jest ruchliwy 
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w razie wylosowania najmniejszej wygrany 
na cały rok 1903 przyjmują 


i stosunkowo dość zamożny, bo wpływami swy- 
mi dosięga kiiku większych posiadłości zie- 
miańskich i kilkunastu bardzo ludvych wsi, 
a przyteru sąsiaduje z „Uładówką”, jedną z naj- 
większych cukrowni, będącą w posiadaniu Ro- 
mana hr. Potockiego, członka austryackiej izby 
panów. 

Największą rezydencyą wielkopańską w 
okolicach Chmielnika jest Kuryłówka, do któ- 
rej klucza należą jeszcze: 'Tomaszpol, Klitysz- 
cze, Szeroka Grobla i Filiopol. Jest to wła- 
sność niegdyś Iwanowskich, obecnie Adama 
r. Orłowskiego, najstarszego syna hr. Ale- 
ksandra z Jarmolimiec (z pierwszej żony Iwa- 
nowskiej). Pałac kuryłowiecki rozbrzmiewał 
niegdyś uroczemi zabawami, — dziś starokawa- 
lerskie upodobania dziedzica uczyniły z niego 
cichy, smętny zakątek. W pięknych, wielkich 
omnatach nie brak jednak cennych pamią- 
tek, a perłą pałacu jest arcydzieło Siemiradz- 
kiego „Tanieo wśród mieczów* jedyny praw- 
dziwy oryginał, bo przechowywany w Moskwie 
drugi egzemplarz tego areyutworu, jest tylko 
autokopią. Przechowuje się nadto w Kuryłów- 
ce słynna od wieku oranżerya z wielkim ko- 
sztem urządzona, z przednimi owocami, i oza- 
ruje park przecudny, z prastaremi drzewami, 
do marzeń kołyszący... 

Po tym parku, niegdyś, w swem dzieciń- 
stwie biegał Paderewski, i drzewa kuryłowie- 
okiego parku niosły mu do uszu pierwsze 
przedziwne melodye... Bo dzisiejszy mistrz for- 
tepianu i kompozycyi urodził się w Kuryłówce, 
jako syn miejscowego rządzcy i w Kuryłówce 
właśnie spędził swe lata „sielskie i anielskie". 

Jak wspomniałem, obecny dziedzic kury- 
łowiecki żyje w samotnośni, gości nie sprasza, 
przyjęć nie urządza. Chodzi sobie samotny po 
ewym parku nad Bugiem, albo wyjeżdża w 
świat... Szczególniej kocha Włochy, zachwyca 
się Ariostem i tworzy „Sonety włoskie*, By- 
łem jedaym z wybranych, że mi je deklamo- 
wał... Ale drukować nie chce za niel... A. szko- 
da! bo są tam w tych ułamkach piękneści prze- 
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ślicznej polszczyzny i duża obrazowość i wo- 
góle tchnienie prawdziwej poezyi! 

Od Adama hr. Orłowskiego pojechałem do 
pobliskiego o wiorst kilka Mytnika. Jego dzie- 
dzica znałem już dawno z Warszawy, bo Adoif 
hr. Mostowski znany był przad laty i popu- 
larny w Warszawie, jako komedyopisarz, wy- 
stawiający team swoje utwory i jako mi- 
łośnik sztuk plastycznych, robiący corocznie 
poważne zakupy na wystawach warszawskich 
Ubeonie, pochylony wiekiem i złamany dole- 
gliwościa « i, zadko do Warszawy zagląda i prze- 
siaduje stale w swej ładnej rezydencyi mytni- 
okiej. 

Staropolska, szeroka panuje gościnność w 
Mytniku, a p. Adolf rad najwięcej, gdy gości 
przyjmuje. Mają zresztą goście mytniocy na co 
patrzeć — takiej ogromnej, prywatnej galeryi 
obrazów, wyłącznie współozesnej nie masz ni- 
gdzie na Podoln, ba! może nawet i w kraja! 
Jest tu przecudny „Anhelli" Pruszkowskiego, 
są nastrojowe „Czajki“ i „Bociany“ CQhełmoń- 
skiego, są obrazy Niemiradzkiego (mniejsze 
dwa studya), Ajdukiewicza, Cłersona, Żmurki, 
Alchimowicza, Piotrowskiego,  Maszyńskiego, 
Masłowskiego, Podkowińskiego, Pankiewicza i 
wielu, wielu innych. Hr. Adolf po dziś dzień 
uzupełnia ciągle swoją świetną galeryę, skla- 
dając tem dowód wielkiego zamiłowania do 
sztuki i rozumnego, bo widomego mecenaso- 
stwa. 

Jako autor dramatyczny wystąpił br. Mo- 
stowski po raz pierwszy w 1879 roku w ówcze- 
anej Alhambrze, gdzie za dyrekcyi Doroszyń- 
skiego grano jego „Złoconą gwiaadę*. Następ- 
nie wystawił kilka innych dramatów i komo- 
dyj, jak np. „Bezdzietnych* i „W ogrodzie“. 
Tę ostatnią sztukę grano w teatrze Bozmaito- 
sol w 1881 roku, minęło już zatem lat dwa- 
dzieścia z górą od czasu, gdy między Mytni- 
kiem a Warszawą przebiegała żywsza nió 
wspólna... 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia s prowinoyi załatwiamy edwrotną posażę. 


wily do serca publiczności lekkie, znakomicie dostoso- 
wane do rantowej atmosfery wierszyki Orota, prześli- 
osnie wygłoszone przez p. Zygmunta Kubickiego. Po 
wspólnej herbatce, około północy zaczęto się roz- 
jełdżać, nnosząc ze sobą jak najmilsze wspomnie- 
nie przyjemnie spędzonego wieczoru. 
Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
j wtorek, dnia 16 b, m, docent uniwersytetu Dr. A. 
Szulisławski : Z hygieny oka: O ostrym ślazoropo- 
toku spojówek i ochronie oczu u noworodków. — 
Szkoła realna, Kamienna 2. Początek o godz. 77/,. 
Wstęp dozwolony tylko kobietom, 

Towarzystwo ku niesieniu pomocy pilnym 
. miezamożnym uczniom państwowej gzkoły prze- 
mysłowej we Lwowie zawiązuje się w naszem mie- 
Ście z inicyatywy p. Gorgolewskiego, dyrektora tej- 
że szkoły. Ma ono na celu wspieranie głównie u- 
ozniów z l-go kursu, którzy jeszcze stypendyów nie 
mogą otrzymywać, Można się zapisywać na ozłon- 
ków zwyczajnych tego Towarzystwa z wkładką 
dwóch koron rocznie. 

Wystawa gwlazdkowa wytworów przemysłu 
krejowsgo, zostanie otwartą dziś o godz. bej w 
Pasażu Mikolascha. Dochód z tej wystawy prze- 
znaczony jest na cele Towarzystwa Szkoły ludowej. 
Od tygodnia przeszło kilkanaście pań komitetowych 
i cala falanga młodzieży technickiej pracowała nad 
rozmieszczeniem licznie nadesłanych towarów i nad 
gustownem udekorowaniem sal wystawowych. Wy- 
stawa trwać będzie dziesięó dni. 


Wieczorek Fiszera zgromadził wczoraj tłu- 
my publiczności w sali „Sokoła“. Sympatyczny 
artysta przedstawił kilka znanych już a arcydosko- 
nałych swych typów, jak p. Kałamarzewski, jak 
kelner z hotelu „zum griinen Baum*, jak loteryj- 
nik lub kupiec zbożowy, robiący interesa z „zieloną“ 
szlachtą, a nadto dwa nowe typy wyrosłe na tle 
dzisiejszych stosunków i świeżo upieczone na braku 
lwowskim. Jeden to nieszczęśliwy mąż żony po- 
święcającej się dla społeczeństwa. W domu chaos, 
dzieci się rozwydrzają, małe tłuką sobie nowy i la- 
mią nogi, a Starsze puszczają się na lampartkę: 
panna dorastająca chodzi z sąsiadką Świszczypalską 
do teatru na nowoczesne sztuki, na takie, Że na 
nich musiałaby się zarumienić nietylko każda ko- 
bieta, ale nawet rotmistrz dragonów, a dorastający 
młodzieniec na 'zęszcza do tinglów i na zgromadze- 
nia socyalistyczne. A pani matka zamiast pilnować 
domu, biega z posiedzenia na posiedzenie i ogrom- 
nie jest szczęśliwa, że jej poświęcanie się dla spo- 
łeczeństwa zostało uznane przez społeczeństwo i że 
wybrano ją prezesową Towarzystwa zbierania skó- 
rek pomarańczowych i cytrynowych celem osiągnię- 
cia tą drogą fandnszów na budowę przytułków dla 
opuszczonej dziatwy. Drugi, to typ ziemianina da- 
wnej daty, który wobec dzisiejszych nieskończenie 
trudnych warunków gospodaiowania na wsi sprze- 
dał rodzinny majątek, przeniósł się do Lwowa, tu 
rychło w tak drogiem mieście przeżył swój kapita- 
lik i z resztkami, jakie mu pozostały, najął skro- 
mne mieszkanko w kamienicy swego dawnego fa- 
ktora Goldberga, dla pocieszenia się ozyta dzien- 
niki, irytuje się nowoczesną polityką i nie może 
się pogodzić z nowoczesnym trybem życia, Drugi 
ten typ, do którego stworzył sobie p. Fiszer do- 
Bkonałą maskę, wymaga jeszcze pogłębienia. Bym- 
patycznego a deskonałego artystę darzyła publi- 
oznośó po każdej prodnkcyi gromkimi oklaskami. 

Filia Zakładu kulparkowskiego. Wydział 
krajowy delegował dr. Sawickiego inspektora kra- 
jowych szpitali i dra Opolskiego, prymaryusza lwow- 
skiego szpitala do obejrzenia zamku i przynale- 
dnych mu zabudowań w Krystynopolu i wydania 

—-.„9pimii, czy nie dałoby się użyć graschu tego na 
pomieszczenie umysłowo chorych nieuleczalnych, a 
niebezpiecznych dla otoczenia. Stosunki zdrowotne 
w Zakładzie knlparkowskim są tak opłakane wska- 
tek ogromnego przepełnienia, że filia tego Zakładu 
jest wprost niezbędną. W Krystynopoln dałoby się 
łatwo pomieścić około 850 chorych, a gdyby tam 
poczyniono adaptacye konieczne, znalazłoby pomie- 
gzczenie przeszło 600 osób. Za zabudowania z zam- 
kiem żąda właściciel hr. Stanisław Wiśniewski 
100.000 K. 

„Morituri te salutant, patrla“. Pod tym ty- 
tułem zamierza lwowskie Towarzystwo nczestników 
powstania z r. 1868 wydać zbiorową księgę wapo- 
mnień w celu nozczenia czterdziestej rocznicy po- 
wstania styczniowego. Y spomnienia, które mają 
być ogłoszone w tej ksiądze, mogą dotyczyć wy- 
padków od r. 1860 aż do wygaśnięcia powstania, 
oraz późniejszej martyrologii jego uczestników, a 
powinny być napisane zwiężle, z dokładnem ozna- 
czeniem dat, nazw i imion i nie mozą przekraczać 
250 wierszy druku, czyli 8 stronie zwykłego pisma 
na papierze listowym większego formatu, Do komi- 
syi redakcyjnej należą pp.: Bolesław Anco, Józef 
Kajetan Janowski i Bronisław Szwarce. Rękopisy 
nadsyłać należy pod adresem p. Bolesława Anca, 
Lwów, nl. Klonowicza 16, do 15 stycznia r. p., zaś 
ofiary na wydawnictwo tej Księgi pamiątkowej pod 
adresem skarbnika Towarzystwa p. Henryka Cza- 
plickiego, Lwów, ul. Długosza 21, Cena Księgi 
pamiątkowej będzie o ile możności niska, a ewen- 
tnalny czysty dochód z jej rozeprzedaży będzie 
oddany do rozporządzenia w połowie wydziałowi 
Towarzystwa uczestników powstania 1868/4 r. w po- 
lowie Dyrekcyi muzeum narodowego polskiego 
w Bapperawylu. 

Śmierć przez zaczadzenie. Piszą 
Gorlic: W nocy z 10-go na 11-go bm. zmarł tu 
nagle wskutek zaczadzenia koncepista tutejszego 
Starostwa dr. Henryk Bołoz- Antoniewiez, Wieczo- 
rem bawił wraz z swoim gospodarzem p. Mila- 
ozkiem do godziny 12 w kasynie, gdzie okazywał 
dobry hamor. Powróciwszy do domu, czytał jeszcze 
dłuższy ozas książkę, poczem zasanął piec, pomi- 
mo, ża węgle były niedopalone. W nocy p. Mi- 
laozkowa, przebudziwszy się około PA 3, usły- 
azala w pokoju Antoniewicza niezwykłe charozenie, 
obudziła zatem męża, który: pos;ieszył na ratunek. 
Upłynęło Sporo czasu, zanim zdołano sprowadzić 
lekarzy, którzy zastali Autoniewicza jeszcze przy 
życia. Pomimo natychmiastowego ratunku, Antouie- 
wiog wyzionął dacha około godziny 6 nad ranem. 

azem z Antoniewiczem spał w pokoja jego pie- 
sek, który również uległ zaczadzeniu, Wyrzucony 
na dwór, przyszedł jednak szybko do siebie. An- 
toniewicz był bezżennym, liczył lat 28, 

Po Gorlicach krążą uporczywie pogłoski, ja- 
koby Antoniewicz zginął samobójczą śmiercią, a do- 
wodem ma być to, iż drzwiczki od pieca były jak- 
by umyślnie otwarte, podczas gdy piec był aasu- 
nięty, w piecu zastano jeszcze mad ranem tlejące 
węgle, a Antoniewicz leżał na łóżku w odwrotnym 
kierunku, niż zwykle. Przytem Antoniewicz miał 
się podobno przy jakiejś sposobności zdradzić z 
zamiarem sąmobójczym. Trudno jednak tym pogło- 
skom daó wiarę, bo Antoniewicz był człowiekiem 
nadzwyczaj wesołego usposobienia, a specyalnie w 
dniu poprzedzającym katastrofę był w dobrym hu- 
morze i nie zdradzał niozem samobójczych zamia- 
rów lub objawów zdenerwowania. 

Fundusz dla Konopnickiej. Z prowineyj 
zabranych przysłano tymi dniami 6000 rubli na 
kupienie chaty dla Konopnickiej. Tym sposobem 
komitet posiada juk teraz 18.000 K. na cen cel. 
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ludową. Wspcmniana kompania studentów krakow- 
skich była pierwszem u nas towarzystwem drama- 
tycznem wędrownem, zaczęła swoje produkcye w 


„Wystawa teatralna. W piątek, jako 860-tą 
rocznicą odegrania pierwszej polskiej sztuki lndo- 
wej, otworzono w Warszawie wystawę teatralną. 
Sztuką ową ludową był „Sąd Parysa królewicza 
trojańskiego", odegrany w Krakowie w roku 1542 
przez kompanię studentów krakowskich. Dr. Stani- 
A Windakiewicz w swojem znakomitem dziele 

„Teatr ludowy w dawnej Polsce“ opowiada, że 
A ten wykonany był najpierw na dworze kró- 
lewskim, potem powtarzano go wiele razy w pała- 
cach senatorów, wreszcie stal się nlnbioną sztnką 


Krakowie, a potem wędrowała po wszystkich zie- 
miach i wszystkich miastach polskich, przedstawia- 
jąc ów „Sąd Parysa". Jaką zaś cieszyła się sławą, 
poświadczyć m*że ten fakt, że kiedy w 90 lat po- 
tem w r. 1688 dworzanie łęczycoy. pod przewodni- 
ctwem Piotra Baryki grali sztukę „Z chłopa król“, 
w prologn wypowiadali takie zdanie: „Trzebaby ta 
jak mniemam studentów krakowskich albo kome- 
dyantów jakich sławnych włoskich*. 

Studenci krakowscy byli więc pierwszymi mi- 
łeśnikami sceny w Polsce i ich kompanii zawdzię- 
czamy dalszy rozwój naszej sztuki dramatycznej. 
Wszelako ju przed nimi grywano w Polsce roz- 
meite teatra, i tak np. Kadłubek wspomina, że w 
XII tym wieku po Śmierci Kazimierza Sprawiedli- 
wego stroskani panowie chcąc się rozweselić, wy- 
prawili sobie dyalog, w którym występowały We- 
Bołość, Smutek, Wolność, Roztropność i Sprawiedli: 
wośó, 8 Długosz notuje, że w r. 1420 synod polski 
zakazuje duchownym uczęszozać na widowiska tea- 
tralne, w r. 1513 zaś bardzo popularną była sztu- 
ka dyalogowa „O Ścięciu św. Jana”. 

Wystawa warszawska prezentuje się bardzo 
dobrze. 


Akcya komitetu centralnego. Dnia 12 bm. 
odbyło się w Stanisławowie posiedzenie powiatowe. 
go komitetu przedwyborezego, na którem dr. Wło- 
dzimierz Kozłowski objaśniał nowe zasady organi- 
zacyi komitetn centralnego. Uchwalono zwołać wię- 
ksze zebranie na dzień 22-go bm., a do zajęcia się 
zwołaniem tego zebrania wybrano. panów QCieńskie- 
go, X. Eselta, p. Wierzeyskiego, Horoszkiewicza i 
X. Angera, 


Kolej z Szepetówki do Płoskirowa. W folje- 
tonie z Podola, nmieszozonym w dzisiejszym nu- 
merze naszego pisma, znajdą czytelnicy wypowie- 
dzianą nadzieję, że kolej z Szepetówki do Płoski- 
rowa przyjdzie wreszcie do skutku jako linia bar- 
dzo ważna dla powiatów zasławskiego i starokonstan- 
stynowskiego gubernii wołyńskiej i płoskirowskiego 
gubernii podolskiej. Owóż donoszą nam dziś s Pe- 
tersburga, że już na wiownę rozpocznie się budowa 
tej kolei. Mianowicie Józef hr. Potocki z Antonin 
wniósł do rządu propozycyę wybudowania tej kolei 
własnym kosztem bez żadnej gwarancyi ze strony 
rządu. Według jego projektu kolej pójdzie z Sze 
potówki przez Stary Konstantynów do Płoskirowa 
i będzie miała 184 wforst, a przez wiorst około 
80 będzie szła przez własne majątki Józefa Po- 
tockiego. 

Równocześnie p. Zawojko, marszałek szlachty 
pow. hajsyńskiego wniósł inny do rządu projekt, 
proponujący budowę kolei także s Hzepetówki przez 
Btary K nstantynów i Płoskirów, ale dalej przez 
Kamieniec podolski aż do stacyi Lipkany tuż przy 
granicy rumuńskiej. Kolej według tego drugiego 
projektu miałaby 400 wiorst, ale p. Zawojko żąda, 
aby skarb państwa gwarantował 4°/, od obligów 
tej kolei. Owóż rząd nie chce się angażować w gwa- 
rancyę i z tego powodu komisya wysadzona w Pe- 
tersbnrgn przez połączone ministerya spraw we- 
wnętrznych, komunikacyi, wojny, handlu itd. nznała 
za o wiele dla państwa korzystniejszy projekt Jó- 
zafa Potockiego. 

Hr. Potocki złożył natychmiast kaucyę 82.000 
rubli, jako 1°/, kosztów budowy całej kolei, które 
wyniosą 8,200.000 rubli, Żąda on koncesyi na 81 
lat z tem, że po 25 latach rząd będzie miał prawo 
kolej wykupić. 

Dla Wołynia i Podola projekt hr. Józefa Po- 
tockiego ma ogromną doniosłość, 


Teatr miłośników sceny wystawił wczoraj 
zawsze mile widzianą doskonałą krotochwilę Ne- 
siroja p. t. „Gałganduch* czyli „Trójka hultajska*. 
Pabliczność szczelnie wypełniła salę Towarzystwa 
pedagogicznego i darzyła okiaskami szczególnie p. 
Czajkowskiego, który grał rolę szewca Dratewki 
: p. Roskosza, który wybornie odtworzył postać 
krawca Igiełki, 

W interesie szerokich warstw lwowskiej pu- 
bliczności leży ntrzymanie i rozwój teatra ludowe- 
go. Dziwimy się bardzo, że tego nie chcą zrozu- 
mieć ludzie, stojący na czele miasta naszego. Jo- 
Żeli już nawet rząd rosyjski, który zawsze dba 
o interesa biurokracyi, a nigdy o interesa ogółn, 
zrozumiał pożytek z teatrów ludowych i zakłada 
je we wszystkich wielkich miastach, to jakże dziwnem 
się wydbje, że ci ludzie, którzy stoją na czele na- 
szego społeczeństwa, nie oceniają należycie po- 
żytku, jaki dobrze zorganizowany teatr ludowy 
mógłby przynieść ludności naszego grodu. Bardzo 
bylibyśmy radzi, gdyby notatka nasza skłoniła lu- 
dzi poważnych do zajęcia się sprawą teatru lado- 
wego i dostarczyła mu środków do pożytecznej 
jego pracy, 

Z kolei. W dniu dzisiejszym otwiera się 
przystanek kolejowy „Rokiciny“, położony w obrę- 
bie ck. Dyrekcji kolei państwowych w Krakowie 
między stacyami Chabówka i Raba wyżna w kilo- 
metrze 8:282 na szlaku kolejowym Chabówka Za- 
kopane dla ruchu osobowego i pakunkowego. Bilety 
jazdy wydawać będą konduktorzy w pociągach, 
ekspedycya pakunków odbywać się będzie za opła- 
tą należytości w stacyi oddawczej. Odjazdy pocią- 
gów zatrzymujących się na tym przystanku zawarte 
są w dotyczącem ogłoszeniu. 

Sztuczki socyalistów Cas opowiada nastę- 
pujący epizod: Do jednego z krakowskich lekarzy 
zgłosił się strajkujący magister farmacyi i prosił o 
napieanie, bez oglądania chorych, dziesięciu recept z 
dodatkiem: statim, to znaczy, że recepty mają być 
natychmiast wykonane. Recepty owe, jak nas in- 
formują, były potrzebne Żądającej osobie w tym 
celu, ażeby w nocy ndać się z niemi do jednej 
lab kilku aptek i domagać się natychmiastowego 
wyrobienia, a gdyby wyrobienie doznało opóźnienia, 
szerzyć skargi przeciwko aptekarzom i kuó prze- 
ciwko nim broń na podstawie „Specyalnych faktów“, 
wykazując, że lndność miasta jeat narażoną na smu- 
tne następstwa, gdyż aptekarze nie mogą podołać 
wyratianiu recept. 

„Słodka dziewczyna“, trzyaktowa operetka 
Reiishardta, mająca wejść jeszcze w tym tygodniu 
na repertoar naszego teatru, należy do utworów, 
które powstają, aby stworzyć pole popisu dla ja- 
kiejś operetkowej gwiazdy. To też wyposażyli auto- 
rowie tytułową partyę nowej operetki bardzo hoj- 
nie pod względem wokalnym i dramatycznym i na- 
Bapikowali rolę tej „dystyngowanej amantki* kar- 
kołomnemi wprost trudnościami. W Wiedniu szły 
o lepsze w tej partyi najpierwsze operetkowe di- 
wy świata. W Warszawie gra ją lirgozna śpiewa 
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SEE. ouilióstośći lekkie anikomioie dorto] -  Wygława toatralnaf W piątec, jako 860th | oskarp. Kawecka. U ni p. Kawecka, U nas dnblują pp. Miłowska 
i Schuppówna, która saś z nich będzie „słodszą 
dziewczyną”, zobaczymy jaż w najbliższej przy- 
szłości. 

Nafta w Królestwie polskiem. We wsi 
Parchocinie w pow. stopnickim w gubernii kiele- 
okiej odkryto na pastwisku gminnem obfite źródła 
nafty. Źródła te wydzierżawiło natychmiast war- 
szawskie Towarzystwo kopalni węgla i zawarło z 
włościanami umowę, mocą której Towarzystwo bę- 
dzie kopało ropę, a po trzech latach nabędzie te 
grunta włościańskie po 400 rubli za morg i odda 
tym włościanom na własność taki sam obszar zie- 
mi w jakiejś innej miejscowości w Królestwie pol- 
skiem. 

W tym samym powiecie stopnickim ślizga 
juž przed kilku laty naftą w Wojczy, majątku p. 
Popiela, ale po paroletniej eksploatacyi zaniechano 
dalszego dobywania ropy, gdyż szyb dostarczał jej 
tylko 80 garncy dziennie, co nie opłacało kosztów 
wiertniczych. Zapewne jednak, gdyby się wzięto do 
głębszego wiercenia, toby i tam odkryto znaczne 
jezioro nafty. W każdym razie ważnem jest to do 
zanotowania, że już można napewno twierdzić, iż 
w gub. kieleckiej w pow. stopnickim jest ropa w 
glębszych pokładach gruntn. 

Zmarli. Znany lekarz, dr. Jan Tymowski, 
zmarł w Paryżu. W zimie ordynował zwykle w Nizzy 
i San Remo. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyła p. Aniela Jakubowicz ze 
Lwowa (z prośbą o Mszę św. na uproszenie zdro- 
wia dla brata Grzegorza) 2 K, 

Dla nieszczęśliwej rodziny Rybotyckich, za- 
mieszkałej przy ulicy Wybranowskiego 1.7 (przecz- 
nica Zamarstynowskiej i Młynarskiej) otrzymaliśmy 
od J. Z. i M. Z, z Wiktorowa 8 K, — Dotychozas 
złożono u nas na ten oel 176 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano — 14, w pol, 
— 8 R Bar 778. Spada. Pogodnie. 

Niezadowolony. 

— Ho! ho! widzę, że twoja narzeczona bogato 
została wyposażona przez matkę-naturę !... 

— Et, wolałbym, żeby była wyposażona przez 
ojca- 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w poniedziałek „Manowcami* (Le détour) 
komedya w 3 aktach z franco. H. Bernsteina. — 
We wtorek po raz ty „Lekcya tańców* operetka 
w 8 aktach S weryna Bersona, słowa Emwina, — 
We środę po raz gi „Manowcami*, 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. Jutro 
we wtorek z powodu wyjazdu orkiestry „Filhar- 
monii* do Krakowa koncertu nie ma. 

We ozwartek 18 grudnia. „Koncert kompo- 
zytoreki* Henryka Melcera, pianisty, ze współu- 
działem Oktawii Rojekównej, śpiewaczki. Program: 
I. 1) Koncert E moll (na fortepian i orkiestrę). 2) 
a) Waryacye na temat pieśni Moniuszki „Kozak*, 
b) „Stary kapral“ Moniuszki w układzie  fortepia- 
owym, odegra Henryk Melcer. ' II. Cztery o- 
brazy nąstrojowe w formie symfonii: a) Marzenia 
dziecinne, b) Iatermezzo, ce) Porywy młodzieńcze, 
d) Rozczarowanie. — III. 1) „Na zawsze dla mnie 
szczęście zmarło* (do słów St. Wyspiańskiego) od- 
śpiewa Oktawia Rojekówna. 2) Koncert C-moll 
(na fortepian i orkiestrę) odegra Henryk Melcer. 

W sobotę 20 grudnia „Wielki koncert filhar- 
moniezny* ze współudziałem Maruszy Czelańskiej, 
art. opery i Amelii Hellerównej, wiolinistki. 


Literatura i sztuka. 


Z Flilharmonil. Na sobotnim koncercie wy 
stąpił słynny pianista Rosenthal i fenomenalną swą 
techniką wprawił w zdumienie mawet tych slucha- 
czy, którzy słyszeli niejednego juk potentata forte- 
pianowego. Technika ta ora» siła uderzenia są tak 
wielkie, że saómiewają wszelkie inne strony gry 
p. Rosenthala. Oczywiście, artysta tej miary nie 
zaniedbuje też Śpiewności tonu i poesyi w oddawa- 
nin utworów np. Chopinowskich, z których grał p. 
Rosenthal koncert e-mel i Kołysankę, ale pod tym 
względem nie objawia się taka przewaga nad inny- 
mi pianistami, jak np. u Paderewskiego, który tym 
czarem swej gry wprost upaja słaohacza i każe 
niemal zapomnieć mu o olbrzymiej technice, która 
jest potrzebną do takich efektów, Gra Rosenthala 
mniej rozmarza i unosi w sfery poetyczne, sle zdu- 
miewa, porywa i każe słuchaczom podziwiać, do ja 
kiej nieełychanej perfekcyi wirtnozostwo może być 
doprowadzone. Oklaskiwano koncertanta entuzya 
stycznie. 

Orkiestra powtórzyła w sobotę symfonię he- 
roiczną Beethovena, a niezrównana piękność teg 
dzieła pobudziła audytorynm do szczerych, hucznych 
oklasków, Prócz tego wykonano jeszcze piękny, 
pełen polotu i świetny w fakturze poemat symfoni- 
czny Noskowskiego „Step“ i przygrywkę do „Tri- 
stana i Izoldy“. 

Na wczorajszym koncercie popularnym zbie- 
rała liczne oklaski p. Marek-Onyszkiewiczowa za 
śpiew swój pełen artyzmu, oraz koncertmistrz p. 
Nedela za odegrany z brawurą taniec cygański, 

* il koncert Towarzystwa muzycznego odbył 
się wczoraj w południe w sali teatru miejskiego. 
Wykonano IX symfonię Beethovena. Potężny ten 
utwór spopularyzowało juk Towarzystwo we Lwo- 
wie, czem zaskarbiło sobie wielką zasługę I wozo- 
raj sluchacze z prawdziwem zainteresowaniem śle- 
dzili każdy takt symfonii, a po skończonej każdej 
części darzyli wykowców i dyrektora Sołtysa prze 
ciągłymi oklaskami, 
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Wiedeń 13 gadhis 

(Z). Znów zaczyna na giełdzie brać górę 
pessymistyczny pogląd na sytuacyę parlamen- 
tarną. Najbardziej niepokoi sfery giełdowe o- 
bawa, że prowizorynum budżetowe może nie 
przyjdzie do skutku na drodze parlamentarnej 
i rząd będzie zmuszony znów uciec się do tak 
niesympatycznego paragrafu czternastego. Od 
pierwszej chwili otwarcia obrotów zapanowała 
dziś przeto na targu słaba tendencya, a kursa 
niemal wszystkich walorów spadały. Zamknię- 
cie jednak obrotów odbyło się w  ookolwiek 
lepszem usposobieniem, dzięki silnym notowa 
niom giełd zagranicznych. Osobliwie berlińska 
giełda była dziś bardzo silnie dysponowana. 
W sprawie rozdziału kontygentu oukrowego 
pomiędzy poszczególne fabryki zwołać ma rząd, 
—jnk donoszą zo sfer parlamentarnych—w naj- 
bliliszym czasie osobną ankietę z reprezentan- 
tów- przemysłu cukrowego. Podobno zamiarem 
rządu jest rozdzielić cały kontyngent wyłącznie | G 
porniędzy fabryki surowego cukru, rafinerye zaś 
będą musiały kupować u tych fabryk te ilości 
oukru surowego, jakich potrzebują dla we- 
wnętrznej konsnmoji. 

W Paryżu odbyło się wozoraj zgromadze” 
nie franouskich posiadaczy pryorytetów kolei 
południowej, na które przybył z Wiednia są- 
downie ustanowiony kurator posiadaczy pryo- 
rytetów tej kolei adwokat dr. Gross. Obrado- 


wano nad znanym projektem zarządu kolei po- 
łudniowej przedłuśenia okresu amortyzacyi jej 
pryorytetów, by przez to oszczędzić corocznie 
kilka milionów. Na razie nie przystali fran- 
ouscy wierzycieli na ten projekt, w zasadzie 
oświadczyli wprawdzie gotowość do poniesie- 
nia pewnych ofiar, ale pod tym warunkiem, że 
one istotnie przydadzą się na coś i nozynią 
kolej południową przedsiębiorstwem naprawdę 
aktywnem. Dlatego też żądają Francuzi, aby 
przedłożono im plan sanacyi kolei południowej. 

Z Berlina donoszą, że gotówka zaczyna 
tam drożeć, 

Ostatnie notowania: 

Akocye austr. Zakł. kredyt. 667:50, węg. 
Zakł. kredyt. 701'00, Anglobanku 268 00, Union- 
banku 527:00, Linderbanku 38400, Bankverei- 
nu 44850, Bodenoredit 90800, Gal. Banku hip. 
58600, Statsbahny 67725, Lombardy 66 25, 
Kol. Elbethal 44300, Północnej 56500, Czer- 
niowieckiej 561:00, Alpiny 359 25, Rima Mara- 
nyi 46150, Praskiego Tow. żel. 1430, Fabry- 
ki broni 297'50, Tureckie tytoniow. 327 60, Oblig, 
węg. indemniz. 9795, Renta majowa 101 25, 
Austr. renta koronowa 100 50, Węgier. renta 
koronowa 97:90, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 96'15, 40 |, Listy Banka krajow. 97 00, 
at o Listy Banku krajow. 101'00, 4*/, Listy 
Banku hipotecznego 95'75, 4"/,0/, Listy Bankn 
hip. 10015, 5°, Listy Banku hipoteoz. 11055, 

4°, Głal. Oblig. propiu. 9980, 4°, Gal. poż. 
kraj. z r. 1698 Syr. 70, 4"/, Poż. m. Lwowa 94 87, 
Losy tnrec. 11050, Marki 117 07, Rable 253.00. 

3 Ruch graniczny pomiędzy północnemi Niem- 
cami a połndniowo-zachodnią Rosyą przez Galicyę, 
Z ważnością od dnia l-go stycznia 1908 wchodsi 
w Życie dodatek II do taryfy, część II, zeszyt 1 
z dnia 1 listopada 1901, 

Północno niemiecko galicyjski poładniowo - za- 
chodnio-rosyjski ruch graniczny, Z dniem 1 sty- 
oznia 1908 wchodzi w śycie dodatek I do 2 ze- 
Bzytu części II taryfy. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Poznań 15 grudnia. Wozorej po uniewa- 
Łnieniu losowania dlatego, że wypadło przy- 
chylnie dla Polaków, odbył się ponowny wy- 
bór jednego radnego „miejskiego na Wildzie z 
I szej klasy. Przy pierwszym wyborze kan- 
dydat polski dr. Emilian Smoliński otrzymał 
12 głosów, a tyleż otrzymał kandydat nie- 
miecki. Przy wozorajszym ponownym wybo- 
rze Smoliński otrzymał 13 głosów i został 
wybrany. Kandydat niemiecki otrzymał 12 
głosów. Walka była zacięta. Polskich radnych 
jest 14 na 60. 

Poznań 15 grudnia. Pielgrzym donosi, że 
klerycy, zasądzeni w procesie toruńskim sa 
neleżenie do tajnych stowarzyszeń, otrzymali 
od władzy wojskowej wezwanie do stawienia 
się przed komisyą asenteruokową; będą oni 
musieli służyć pod bronią przez dwa lata, je- 
żeli zostaną uznani za fizycznie zdolnych. 

Wiedeń 15 grudnia. Cesarz ofiarował kan- 
elerzowi niemieckiemu hr. Bitlowowi swą fo- 
tografię za zasługi jego około odnowienia trój- 
przymierza. 

Catania 15 grudnia. W skutek ulewnych 
deszczów zawaliło się 5 domów w Leonforte. 
Pięć osób jest lekko rannych, jedna ciężko. 

Berlin 156 grudnie, Z powodu przyjęcia w 
w parlamenie taryfy celnej lunął deszcz orde- 
rów. Cesarz niemiecki nadał hr. Btlowowi łań- 
ouch do orderu Hohenzollerów. Sekretarz sta- 
nu Posadowsky otrzymał łańcuch do krzyża or- 
deru Czerwonego orła. Sekretarr stanu Thiel- 
mann otrzymał order Czerwonego orła I klasy, 
a sekretarz stanu Richthofen order królewskiej 
korony I klasy. 

Drezno 15 grudnia. Król saski wysłał do 
hr. Bhlowa telegram z życzeniami z okazyi u- 
chwalenia taryfy celnej. 

(Depesse popełudniowe). 

Wiedeń 15 grudnia. Jnutrzejsza Wiener 
Zeitung cgłosi patent cesarski zwołujący sejmy. 
Między innymi sejm galicyjski zwoła- 
ny został na dzień 29 grudnia, sejm 
czeski na ten sam dzień, sejm dolno-au- 
stryacki na 19 grndnia. 

Wiedeń 15 gr dnia. Polit. Corr, donosi œ 
Petersburga, że hr. Lambsdorf, który od chwili 
objęcia ministerstwa spraw zagranicznych w 
Rosyi nie miał dotychczas sposobnośc: przed- 
stawienia się Cesarzowi Franciszkowi Józefowi, 
przybędzie wkrótce do Wiednia, aby to u- 
czynić. 

Wiedeń 15 grudnia. Mioister skarbu, przyj- 
mując depnutacyę giełdy wiedeńskiej, oświad- 
czył, że zgadza się na projekt giełdy wiedeń- 
skiej zniżenia opłat za bilety wstępu. Za 
twierdzenie tego wniosku rady giełdowej na- 
stąpi niebawem. 

Londyn 15 grudnia. Z Karakas telegra- 
fują : Prezydent Castro ponownie zmienił swą 
taktykę i zarządził wstrzymanie środków re- 
presyjnycoh i oddanie niemieckim i angiel- 
skim Towarzystwom kolejowym ich własno- 
ści. W La Guaira stoi dotąd 8200 żołnie- 
rzy pod bronią. W całej Wenecueli ogłoszo- 
no boikot towarów angielskich i niemieckich. 

Praga 15 grudnia. Komitet wykonawczy 
klubu miodoczeskiego odbył wczoraj posiedze- 
nie pod przewodnictwem p. SŚkardy. Poseł 
Pantncek, jako referent komisyi dla obrad 
nad odpowiedzią na elaborat niemiecki, złożył 
sprawozdanie o obradach tej komisyi i przed 
łożył jej wnioski. Przedyskutowano następnie 
szczegółowo projekt pisemnej odpowiedzi na 
elaborat niemiecki. Kilka wniosków przekara- 
no subkomitetowi, który do 24 godzin ma zdać 
sprawę. Dzisiaj o godz. 8 popołudniu odbędzie 
się ponowne posiedzenie klubu dla zakończenia 
obrad. 

Praga 15 grudnia. Przybył tutaj austro- 
węgierski ambasador w Petersburgu baron 
Aehrenthal. 
EO l a 

HOTEL GEORGE'A. 


Przyjechali dnia 15 grudnia. Hr, H. Szeliski 
s Komborni. Hr. K. Rostworowski z Hrehorowa. 
A. Kóssler z Drohobycza. A, Wullschleger x Ge- 
nui. E. Pohlmann z Elbersfeldn. K. Brzeski z Kra- 
kowa. B. Heller z Borysławia. Z. Suszycki z Jasła, 
A, Frank z Brukseli, J, Kó:ler z Czerniowiec. 
G. Mac-Intosch ze Btryja, H. Vilter z Wotra-Mol- 
dawitza, E. Angermayer z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wraqdzony, pil- 
sneńska restauracya « pokojem do śniadań, cu- 

kiermia w miejscu. : 
Przyjechali dnia 15 grudnia, J. Krokowski z 
Jagielnicy. O. hr. Borkowska z Ponikwy. B. Noel 


z Łańcuta, N. Eliaszowie « Drohobycza, B. Hendl 
z Wiednia, T, Tarasiewicz z Warszawy. S. Macu- 
dziński z Halicza. E, Dudzińscy z Klicke, S. Po- 
horecki ze Strzyżowa. F. Kropiwnicki z Kołyski, 
A. Treiss z Wiednia. A. Morawski z Przemyślan. 
J. Ostrowski ze Btanisławowa. J. Ruszczyński z 
Radziechowa. S, Pańkowski z Przemyśla. J. Rybak 
z Jasła. A, Hamermann z Sambora, E, Obertyński 
z Udnowa. K. Hausberger z Czortkowa. E. Chy- 
liński z Tarnopola, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Sskowron. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 15 grudnia, Hr. J. Kory» 
towski z Płotycz. Dr: A. Iskrzycki z Ssnoka. B. 
Potworowski z Koropca, J. Glogier z Tarnopola. J. 
Krzyżanowski z Huloza, 8. Białoskórski ze Staj. 
M. Biechoński s Źarnowou, Z, Teodorowicz z Rus- 
sowa. J. Czerny i J. Machniewski z Bambera. E, 
Sozański z Rzeszowa. L, Jorkasch z Kossowa. L, 
Thom z Żełdoa, H. Mierzyński z Dubowic. L. Ba- 
resch s Żółkwi. J. Budref z Caortko a. M. Bozon 

z Lyonu, W, Hermann z Berlina, 


Nadesłane. 


Hubryka ta nie pochodsi od Redakcyż, nie bierze tef ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


<OLOSSENM TRORNĄ 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bi- 
lety wcześniej do nabycia w w biurze Plohna. 


ADWOKAT 


Dr. Aleksander Łysiak 


otworzył kancelaryę we Lwowie, Skarbkowska 2. 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery warto- 
ściowe 
potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. unne, gal. akcyjnego 
Banku hipotecznego. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmę: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1 
kupuje i sptzedaje pod  najkorzystniejszymi wa- 
runkami wszelkie papiery wartościowe i monety, 


Losy na spłaty miesięczne. 


Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsieja całoroczna prenumerata K, 8'40, na prowin- 
cyi K. 8-60. 
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Wiedeń 156 grudnia, (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach ! po 50 kilogramów). Peze- 
na wiosnę 801—8'02, na maj-czerwiec 0'00— 
0:00; *yto na wiosnę 7'06—7'07, na maj-czer- 
wiec 000—000, owies na wiosnę 6 60—6'62. 
Kukurudes na mej-czerwiec 0'00—0'00. Ree- 
pak na styczeń-luty 000—000, na sierpień- 
wrzesień 00:60—00'00. Tendenoya : w pszenicy 
i życie silna, resgta spokojnie. Pogoda : pada 
śnieg. 

Budapeszt 16 grudnia, (Gielda ebożo- 
wr) (Kurss w koronach i po 50 klg.). Peze 
ùnica pa kwiecień 798—794; żyto na kwie- 
cień 6'8!—682;, owies *na kwiecień 6:85— 
686. Kukurndza na maj 5'85—586, Rzepak 
na sierpień 1200—1210. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęć kupna dobra. Tendencya: silna. 
Pogoda: zimno. 


Lwów 15 grudnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—. Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 55%— do 565.—, Bankn hipotecznego po 
400 kor. 536:00 do 550:00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 60 koron 000'— do 350—. Banka dla 
handln i przemysłu po 400 k. —— do B0)'—, 

Listy zastawne za sztnkę: Banku bipot. galic. 
b proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem 11000 do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 100— do 10070, 4 proc. los. 
w 60 lat 95:50 do 96°20. Banku kraj, 4 i pół proo. los w 
51 lat 101— de 101:70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
8700 do 97 70. — Tow. kred. Gal. xiemskie 4 proc. (Temi- 
aya) 96:50 do 37-20, 4 proc, los w 41 i pół latach 06:70 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 96-— do 96:70. 

Gbligi za sztukę : Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
98.80 do 49.50. Bukowińskiego fand. propin. 5 proc. 102-50 
do ——, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 00 do 
— Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 86:80 do 970. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —*— do —*'—4 proc, s 1898 r. 97:80 do 88-00, mia- 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 94'30 do 95:20, 4:/,sfe 
po 200 koron 100::0 do 101-20. 

Monety. Dukat cesarski 11:22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19:00 do 19-20, Rubel rosyjski papierowy 25200 do 
2540 '. 100 marek niemieckich 116'70 do 117:80. 


wypłaća bez 


(godzina 12 minut 80) 


Giełda południowa 
Wiedeń 15 grudnia, 

Marki 117.12, renta majowa 101,25, węg. 
renta koronowa 97.95, Akcye: anstr, zakł. kredyt, 
670.76, węg zak. kred, 703 00, anglobankn 269.00, 
nnionbanku 527.00, bankvereinn 448.50, länder- 
banku 38460, kolei państw. 677650, lombardy 
67 50, akcye kolei Elbethal 450.00, fabryki broni 
000 00, tytoniowe 000.00, alpiny 861.50. Rima Mu- 
ranyi 46800, pragskiego Tow. żel. 0.000, losy tu- 
reckie 110 75, rable 25800. Usposobienie silne. 


e U A ANOWAAONACZEANC 


Ruch pociągów kolejowych 


walny od igo maja 1903 roku według osasu środkow: « 
europejskiego. 


Przychedzą de Lwowa: 
Z Krakowa: £.30*, 1-36, 8'40*, 6'10, 8:50, 6:601 8.60* 
Z Rzeszowa: 10'26. 
z ść aś (na dworsec Bo: 74 38-38, 8:00, 5'98 
10:20*; na Podzamose: 2'80, 7'40, 5'11, 10:08*, 
Z Tarnopola : 8.85* (na dw. gi); '8: 14* na Podzamone, 
Z Oxzerniowiec: 13 16*, 1-46, 680, 5'40 i 9:80*, 
Ze Stanisławowa: 11 66. 
Że Btryju: 8'10, 1:10, 4°40, 10:50", 
Z Janowa 7:45, 1'28, 925%, 10-08*. 
O chodzą za Lwowa: 
Do Krakowa 13°45", 8-30, 3-68, 4:15%,8°40, 680°, 11*00* 
Do HRzeskowa: 8-80. 
Do Przemyśla : 8'25". 
Do Podwołoczysk z dworca głównego : t55, e: 9:00? 
11-10%; z Podzamoza : 2'09, 6:48, 9:20% 1-880. 

Do Tarnopola: 10:40 s dw: głównego i 10:57 Mapki 
Do Oserniowiec: 2'51", 8:40, 026, 10-80, 10-80*, 
Do Stanislawowa: 6 10*. 
Do Stryja: 6'85, 2-00, 8-05, 6-85", 
Do Janowa: 9' 15, 1-2b, 8'15 6:80*, 10-05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam -= 


dustemi ; pociągi nocne OEnaGzone sę gwiazdką. Pora ne 
ena liozy się od godz. 6 wieczór do 5 mip. 59 rano. 


AMERYKANKI. 


(Prsekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Lubił grać, ale na szczęście namiętność 
ta wybuchała tylko na krótko, kiedy niekiedy. 
Miesiącami oałymi mógł nie dotykać kart; 
potem chętka wracała niespodzianie. Te wybo- 
chy pochłonęły juś dość znacsne sumy i dużo 
kosztowały jego matkę, ale następowała po 
nich taka skrnoha, że nie śmiała nawet robió 
mu wyrzutów. 

Hrabia Saint Anna, jak większość arysto- 
kracyi włoskiej, lubił Franoyę, a Paryż nade- 
wszystko. Miał tam dość krewnych, przyjaciół, 
snajomych i spędzał każdego roku część „Ge- 
zonu", Przed powrotem do kraju zatrzymywał 
się wAx les-Baina, a zaaczne sumy, jakie tam 
zwykle zostawiał, zmuszały go następnie do 
oszczędności na wsi. Polowanie było wtedy je- 
dyng rozrywką i skracało ozas rekolekcyi przed 
powrotem do Rzymu, gdzie rozpoczynał znów 
życie światowe, 

Pracownicy życia gardzą tym typem lu- 
dzi, ale niesłusznie; nie mają oni wprawdzie 
wyraknego celu i drogi, ale nie są bazużyte- 
ogni. Leio sumiennie spełniał posłannictwo, ja- 
kie mu tu wyznacsono. Dla niższych miał saw- 
sze dobroć, która nikogo nie apokarzała, służba 
go uwielbiała, a włościanie mieli dla niego ja- 
kąś cześć feudalną. Oa zań ze awojej strony 
obchodził się « nimi, jakgdyby stanowili ozężó 
dalszej rodziny. Podobny stosunek spotkać mo- 
šna tylko we Włoszech. Jeśli pomiędzy służbą 
albo włościanami zauważył chłopoa zdolnego, 


ry |= 7001 d |EBiG] „tosntaied braterstwo lepiej rozumie braterstwo od mie- | protestancki. sstanoki. Amerykanka, która jest mózgow- 


pd = albo socyalisty. 

W salonach rzymskich Lelo należał do 
ludzi, posiadających dar niepospolity wywiera- 
nia uroku w towarzystwie; na cudzoziemców 
zwłaszcza oddziaływał silnie. Względem księ- 
¿ny Maryny dopuszczał się niezliczonych nie- 
wierności, ale heroicznie zamykała na nie oczy, 
aby uniknąć scen przykrych, które oddalały 
go od niej. Była pewna, że wróci i powracał 
zawBze, 

Miłość Francuza jest najbardziej może 

idealną, snbtelną i poduiosłą; te pierwiastki 
przynajmniej wnosi on do niej zawsze. Miłość 
Włocha, a szczególnie patrycyusza, jest dla 
niego prostą przygodą, do której wnosi tylko 
zazdrość, podsjrzenie i prawdziwie wschodnią 
zmysłowość. Ponieważ od kobiety żąda jedynie 
rozkoszy, więc go prędko nudzi i drażni, a wte- 
dy przekłada nad nią klub i męskie towarzy- 
stwo. W młodości mniej jest wierny od Fran- 
cuza, w wieka dojrzałym — bardziej, nie przez 
cnotę, lecz przez wrodzoną ociężałość. Nie chce 
mu się poprostu zaczynać na nowo, aby dojść 
w końcu do tego samego. 

Kiedy Lelo niespodzianie ujrzał przed so- 
bą panią Ronald, doznał wzruszenia, które wy- 
dawało mu się przeczuciem. Przesądny z natn- 
ry, widział w tem spotkaniu zachętą losu, do- 
wód fatalizmu. Zarówno lekko sądząc miłość i 
kobietę, powiedział sobie, że Amerykanka, rog- 
łączona z mężem od kilku miesięcy, a wido- 
oznia zelotna, będzie zachwycona miłem uroz- 
maiceniem podróży. I dziękował swojej gwis- 
śdzie za tę miłą niespodziankę, którm odrywała 
go od bakarata. 


XI. 


PRZEGLĄD z dnia 16 grudnia 1902. 


cem, szoózyci się niewrażliwością fizyczną ; 
Francuzka, typ nerwowy, jest dumna ze swej 
wrażliwości, którą często przesadnie stara się 
okazać ; jeśli nie ma temperamentu, tworzy go 
sobie w wyobraźni. W miłości głównym celem 
jej ambicyi: dawać szczęście; Amerykanka 
chce znaleźó ja sama. Dla pierwszej mężczyzna 
jest ostatecznym celem, dla drugiej tylko środ- 
kiem. Ten różny sposób odczuwania czyni je 
tak odmiennemi, jak tylko być mogą dwie isto- 
ty tego samege gatunku. 

Pierwsze dwa tygodnie po przyjeździe do 
Luceruy hrabiego Saint-Anna upłynęły dla He- 
leny jak sen piękay, pełen cudownych prze- 
cohadzek po górach, wśród świeżej zieloności, 
ponad błękitnemi jeziorami, urozmaicony słod- 
kim wypoczynkiem, lekką i wesołą rozmową 
lub sam na sam niewinaem, chociaż niezwykle 
przyjemnem, « pięknym i dystyngowanym męż- 
czyzną, starożytnego rodu, o niezwykle cie- 
płym, melodyjnym głosie, który sam przez się ' 
pociągał jak nowość. Śniła ten sen cudowny 
w atmosferze upajającej, którą wytwarza po- 
dziw, sympatya, pragnienie, wszystkie te prą- 
dy, obejmujące kobiety, jak płomień, ogarnia- 
jące jak światło, rozpalające powietrze, ktorem 
oddychać wusi... Pani Ronald jednakże nie by- 
la zaniepokojona. 

Lalo ocenił wkrótce słuszność uwag przy- 
jaciela co do temperamentu córek Ameryki, 
ale nie stracił odwagi: opór w miłości tylko 
podnieca Włocha. Jednak szozera zalotność 
tej kobiety zaczęła wreszcie plątaóć mu rachu- 
by. Z naiwną otwartością okazywała, jak ją 
zadowala to, że mu się podoba, usiłowała po-, 
dobać się nawet; wzamian pragnęła tylko | 


pomagał mu się kształcić i zdobyć sobie sta- uwielbienia, podziwu, uwielbienia, jeszcze u- 
nowisko. Było to jedną z większych jego przy- Religia w znacznej mierze wpływa na | wielbienia. Czulsze słówko wywoływało ua- 
jemności śledzić drogę takiego swego wycho- | urob'enie charakteru kobiet. Katolicyzm roz- | tychmiast szyderstwo, zimne, szczere szyder- 
wańca i widzieó, oo się z nim dzieje. Jednem | wija w nich stronę nerwową, protestantyzm — | stwo. Po raz pierwszy w życiu hrabia znalazł 


słowem był prawdziwym w wielkim ielkim panem, któ- I 


p umysłową ; kobiecość jest kobiecość jest katolicka, katolicka, feminizm — się wobec can uczciwości k: biety. 


Przyj 
ni Ronald 
dy Reymianin zajmował ją bardzo, jako typ 
egzotyczny, różny od wszystkich ludzi, jakich | 
znała dotychczas. 
mierna wrażliwość, ataki melancholii i leni- 
stwa zadziwiały ją i bawiły. Przytem tytuł 
hrabiego brzmiał bardzo przyjemnie i nie- 
wątpliwie dodawał nrokn właścicielowi. Nieda- 
leką była, aby go uważać za jestestwo ze szla- 
chetniejszej jakiejś gliny. 
Zupełnie slusznie przewidziała Dora, że 
Heuryk będzie dotknięty i głęboko obrażony 
złamaniem danego słowa. Sposobność odszuka- 
nia sławnej trucizny Borgiów nie wzruszyła 
go wcale. Odpisał bez namysłu, iż w żadnym 
wypadku nie może przyjechać do Rzymu ima 
nadzieję, że Helena nie pozwoli skusió się ża- 
dnym namowom i wróci — jak przyrzekła — 
w październiku. Nie wiedząc o tem moża, pi- 
sał tonem surowym i rozkazujący m, do które- 
go Helena nie była przyzwyczajona. Po raz 
pierwszy też w życiu doznała odmowy. To też 
pod wpływem gniewu, a może innego, nie- 
świadomego w niej jeszcze uczucia, odpowie- 
działa jednym z takich listów, jakie dyktują 
nam czasem złe duchy, a które daremnie 
chcemy potem cofnąć, nie biorąc nawet pod 
uwsgę konsekwenoyi. Odpisała, że skorzysta 
z doskonałej sposobności, która pozwoli jej 
a det bardzo przyjemnie czas w Rzymie. 
Jeśli Henryk istotnie kocha ją trochę więcej, 
niź swoje laborątorynm, o czem niejednokro- 
tnie mogła wątpić, to przyjedzie jej towarzy- 
szyó; w przeciwnym razie niechaj się nie 
dziwi, że bez skrupułu przedłuży pobyt 
|w Europie. 
| Gdy pani Ronald oznajmiła bratu i ciotca 
|o nowem swem postanowieniu, zganili ją su- 
rowo i uwierzyć prawie nie mogli, Karol, tak 
| any i dobroduszny zwykle, tym razem 
oałą winę przypisał brabiemu Saint-Anna, 


|P 


emne to zbliżenie mie budziło w pa- | względem którego przy pierwszem spotkaniu 
najlżejszego nawet niepokoju. Mło- | odozuł głęboką niechęć. Nie mógł być ślepym 


na hołdy, składane przez Włocha tak gorliwie 
jego siostrze, ale pani Ronald zawsze była 


Zmiany jego hnmoru, nad- | otoczona przez gorących wielbicieli; inni nigdy 


go dotychczas nie razili, ale w tym upatrywał 
nieraz osobistą jakąś zniewagę. 

— Strzeż się mówił Helenie — hrabia 
nie budzi we mnie woale zaufania. Cudzoziem- 
cy pozwalają sobie bardzo wiele względem ko- 
biet zalotnych... a ty się bawisz śmiało. 

— Nie bój się o mnie, nikt mi jeszcze nie 
uchybił w należnym mi "szacunku — odparła 
ani Ronald ze zwykłą pewnością. 

— Spodziewam się! Sądzę jednak, iż rozsą- 
dek nakazuje nie narażać się na nieprzyjemność. 
Nie znasz Włochów i nie wiesz, jak dalece 
różnią się od nas. I jabym tego nigdy nie zro- 
zumiał, gdybym nie miał sposobności poznać 
bliżej margrabiego. Nie ufaj im, powtarzam. 

W kilka dni potem Karol otrzymał tele- 
gram, wzywający go w nagłej sprawie do No- 
wego Jorku. Nie pierwszy raz w ten sposób 
przerywano mu urlop, ale nigdy z tego powo- 
du nie doznał takiej przykrości. 2 

— Jestem zrozpaczony, że muszę wyje- 
chać! — zapewniał siostrę, — Gdyby chodziło , 
tylko o mojs własne interesy, nie troszezył- 
bym się o to. Przyrzecz mi dla spokojności, 
że wrócisz w październiku. 

— Nio nie przyrzekam — odparła sucho pa- 
ni Ronald. 

— Będzie to dla Henryka oiężkim ciosem, 
a przytem.. dajesz zły przykład Dorze.. Jeśli 
pojedziesz do Rzymu, ona pojedzie także. Ja- 
kób się rozgniewa i może nastąpić zerwanie. 

— Dody jest wtym wieku, że powinna wie- 
dzieć, jakie są jej obowiązki. Nie mogę odpo- 
wiadaó za to, oo zrobi Dora. 


(Ciąg dulszy nastąpi) 


Marya z Fuchsów Hellwigowa 


żona przemysłowca 
smarła po krótkich a ciężkich cierpieniach, w 81 roku życia dnia 14 
grudnia 1502 r. 

W smutku pogrążony mąż z dziaćmi, brat i rodzina zaprasza- 
jąrnajomych i pobożnych chrześcian na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się dnia 16 grudnia 1902 r., o godzinie 8 ciej po południu, 
s domu żałoby przy ul. Kopernika 1. 29, ne cmentars Łyczakowski, 

Lwów dnia 15 grudnia 1%02. 


„CONOORDIA* A. Kurkowski ul. S'"bieskiego 1. 10. 


F 


Jakób Odrowąż Małuja 


cesarski radca 
ur. w r. 1825, saopatrmony św. Sakramentami, 
14 grudnia 1902. 
Pogrążona w nieutulonym smutku pozostała rodzina zmarłego 
zaprasza krewnych, snaj: mych i przyjaciół na obrzęd Fozzzedowy, 
który odbędzie się dnia 16 grudnia br. o godzi sie 5-ciej po połuiniu 
z domu żałoby ul. Akademicka l. 24 na cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 15 grudnia 1902. 


„CONCORDIA * A. Kurkowski Lwów, nl. Sobieskiego I. 10. 


zasnął w Panu dnia 


Z Andrusiewiczów 


Julia Wagnerowa 


wdowa po leśniczym 

przeływazy lat 78, po długiej chorobie, opatrzona św. 

mi, zmarła dnia 14-go grudnia 1902 roku. 

Pogrzeb cdbę 'nię sią we wtorek dnia 16 grudnia br o godzi- 

nie 8 ciej po połndniu z Zakładu im. Bilińskich na cmentarz Łyuza- 

kowski, na który dzieci i wnuki -- Lrewnych, znajomych i poboż- 
nych chrześcian zapraszają. 

Lwów, dnia 15 grudn'a 1902. 
„CONCORDIA“ A Knrkowaki. Lwów, Sohiaskiego I 10. 


T 


Amalia Moschowa 


wdowa po c. k Radcy Dworu 
zasnęła w Panu po krótkich a ciężkich cierpieniach dnia 14 grudnia 
1902, o godzinie 1ł-tej w nocy w 65 roku życia. 

Obrzęt pogrzebowy odhędzie się we środę dnia 17 grudnia br. 
o godzinie 8 po południu, s domu łałoby przy ul. Zyblikiewicza 1. 
18 na gmentarr Łyczakowski do grobowca rodzinnego — na który 
Ww nieutulonym żalu pozostała rodzina, wssystki,h krewnych, przy- 
jaciół i snajomy‘h zaprasza. 

Lwów dnia 15 grudnia 1802. 

„OONOOBRDYA'* A. Furkowski, Lwów ul. Sobieskiego l. 10. 


Sakramenta- 


STOSOWNY PODARUNEK NA GWIAZDKĘ! 


Ciągnienie nieodwołalnie 


Główna wygrana 
Koron 40. AA Doret 15 3 gyera. 1303.__ 


t 


—— 


ZZ Z 


Centralne biuro uniwers. reklamy $ 


ogłoszeń i dzienników 
Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, VI. Getreidemarkt Nr. 13 
(Telefon 3182). 
przyjmuje przedpłatę i ogłoszenia po cenach redakcyjnych 
na wszystkie czasopisma Świata 


układa teksty ogłoszeń we wszystkich językach, dobierając najodpo- 
wiedniejsze dzienniki; przeprowadza najznakomitszą reklamę 


(pRa o EEA] 0000000000002 


Q dla: wszelkich wynalazków, dzieł sztuki, przemysłu i handlu, zakładów go- 
(© spodarczych i kąpielowych, lekarzy, teatrów i widowisk it. p., tak za po- 
mocą wyczerpującego opracowania literackiego, w redakcyjnej części pism, 
© jskotoż pięknych, artystycznie wykonanych afiszów, illustracyi M A> JĄ © 
2 udziela ze Źródeł autentycznych adresów wszelkich zawodów po o 
cenach przystępnych. 
2000000000000000000000000006000000008 | _ 

a A A ae ae 
Ludwik Masłowski. 


Redaktor odpowiedzialny : 


l 


L P l 
è » 
> Oo cena. 1 
© R ZJaych ogłoszenia do wszyst- 
kich bes wyjątku dzienników, 
© iwowskich , rrako wehlchi 
rszawskich, wiedeńskie 
czeskich, francuzkich SALI 
ozasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuj 
Ajencja dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego 
wa Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratis. 


"Administracya „Przeglądu po- 
sznkuje osoby poważnej, ane'gicznej 
i _adolnej do robót manipniacyjnych. 


Świeży miód deserowy kuracyj- 
ny, własna pasieka, 6 klgr. 6 kor. 60 b. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. Ko- 
rzeniewicz, em. naucz, Iwanczae 
ny pl. 


| miejscowości, 


Miód pszczelny naturalny, FTS 
posyłka 5 klz. 5 K. 90h Brecher, 
Tłuste Galicya). 


RE sz, Pare: ul. 


"TM Pet oc pik 


xilo 66 ot., 75 ot. i *wyłej. 


Zarząd pasieki A. Kraińskiego w 
Jezierzanach powiat Borszczów, 
wysyła o każdej porze roku, wyborny 


miód lipcowy przaśny 
w cio kg. blaszankach, wszystko opłatnie 
za cenę 7 kor. Jakoteż miody pitne : 
maliuiak, dereniak, wiśniak, porzeczniak, 
poziomczak itd. w Ńcio kg. blaszankach, 
po 6 kor. 20 hal., wszystko opłatnie. 


335 Recept pieczenia ciast 
wazelkiego rodzaju, robienia lodów, li- 
kierów itd. autorki dzieła pod tytułem 
„Praktyczna kuchnia* Róży Makare- 
wiczowej, do nabycia w księgarniach 
lub u autorki we Lwowie, ulica Cicha 1, 
Cena z przesyłką 2 kor 50 hal. 


NA GWIAZDKĘ ! Obrazy olejne, 
akwarele, wyczerpane premie Tow. sztuk 
pięknych, sztychy 'td. od 4 złr. począw- 
szy poleca Antykwarnia oraz Handel 
dzieła mi sztuki JOZEFA TOMASIKA 
| pasaż Hausmana 9. 


!! Miód pszczelny n 


an p iawdziwy pod gwarancyą wy- 
syłam w 6 kg. blaszankach po 6 koron 
opłatnie za pobraniem pocztowem. 


J. Menczer w v Mikulińcach 


Maść na odmrożenie! Jest to je- 
dyny śr. dek sporządzony ze starych prze- 
pisów domowych, który leczy stanowczo 
każde odmrożenie Wysyła opłatnie za 
nadesłaniem |! K. W. Kotulski. Jezie- 
rzany k. Buczacza. 


Koncypientury we Lwowie poszu- 
kuję. „Rutyno 'any* poste restante. 
Do sprzedania w Laszkach 
dolnych p. Borynicze 160 dębów. 
lub dzierżawca znajdzie 
Rządca umieszczenie. Zgłosić się: 


Lewicki, Lwów, ul. Trzeciego Maja 16, 
parter. 


++ Najpiękniejsze karty A= ponć 
dencyjne, najnowsze papiery listowe w 
| kasetkach od 60 ct do 16 złr. Nowości 
jw galanteryi francuskiej i 1000 innych | 
| przedmiotów ua podarki poleca Magazyn I 
| sztuk pięknych Stanisław Gabriel, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. Wysyłki 
odwrotnie. 


Załubnie cleganckie, wybijane zu- 
pełnie nieużywane na sprzedaż. %. Pie 
ściorowski, Chorostków. 

Willa r ogrodem 7 pokoi, 2 przedpo- 
koje, kuchnia. łazienka, 8 werandy, po- 
kój dla służby etc. do sprzedania lub wy- 
najęcia od Nowego Roku. Wiadomość : 


ul Mochnackiego 27. 
z 20 letnią praktyką 


| Ekonom poszukuje posadę na 
ordynaryę Łazkawe zgłoszenia Flisow- 
ki, Łopuszna mała Kańczuga. 
EGCGGGCUBEUGPARDESGRU 
Świeży miód pszczelny 
prawdziwy, za co się ręczy, wysyła w 5 


klg. puszkach po 5 kor 60 hal. opłatnie 
za zaliczką 


S. Aspis w Mikulińcach. 


| Win Wina a 


winiarnia Hotelu George a, Lwów, plac Maryacki. 


TAREER"TEEREPUWWCE 
3202022 23 22 22 29 23202209 


| Ę- Otwarto 


w Pasażu Mikolascha 
od ulicy ILrętej 
Najnowszy francuski 


JOE > otoskop 


== Świąt i życie w barwnych 
— obrazach plastycznych = 


Widoki natury = podróże — Sto 
lice świeta = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne == 
Obrazy z postępu cywilizacy — 
Sztuka | naska —— itd. itd. 


==Zmiana obrazów co tygednia— 


od 14-go grudnia. 
ROSY A 


_|Wstęp 10 ct. 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn 
de szycia, które wyrabiają maszyny Ñin- 
gera i obrączkowe, a zatrudniają od 5 O 
do 8.000 ludzi. 

Z tych 80 fabryk wybrałem 2 jako 
najlepsze na całym świecie i dostałem 
zastępstwo na Galicyę. Nie wysyłam gjan- 
tów! Natrętni ajenci chodzą po domach 
tyłko z najtańszemi maszynami a sprze- 
deją, po zanadto wygórowanej cenie, za 
co dostają 15 złr. od każdej sprzedanej 
maszyny 


Józef Iwanicki 
Lwów, Hotel Georgea. 


Na składzie jest 200 maszyn do wy: 
boru. Proszę zażądać cenników. 


+ 


Pierwsza krajowa fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Lwów gmach hr Skarbka (dawne Sa 
le sejmowe poleca: 


Koperty, Papiery listowe, Tut- 
ki i bibułki cygaretowe Ìt. p. 


Do nabycia w sklepie przy placu Ma- 
ryackiam 1. 8, oraz w innych handlach 
papierowych we Lwowie i na pro- 
wincy. i. 
Cenniki I wzory wysyła się 
odwrotnie. 


Otwarte od od LOL rano do Ro do [Olej wieczór. 


gcykaty dużej 


gl laska wanilii 


FB NA ŚWIĘTA! 


ustryackie i sagierskia 


na miary i butelki 


GEJ 


eca 


Do zaopatrywania okien i drzwi 


na zimę 
elastyczne najlep- 


Wałeczki sty i najpraktyoz- 


niejszy środek chroniący od przeciągu 


QUMĘ do naklejania tychże. 
KIT i GIPS poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek I. 38. 


RRRRRZE BSZAR 


KASY ` 
ogniotrwałe 


WAGI NA BYDŁO” = 


>, wagi i pompy do spirytusu, piły o 
u, kularne, R kow AE 2 ch 


J. Nodbarych i Ska — GA 
ta k 0 go 


> i not 


Wyciąg z cennika 


LADA SEAS 


ul. Batorego 1. 2. 
Towar świeży i doborowy. 
Ceny najniższe. 


za pół klg. ct.: 
migdałów słodkich CE: 80 


rodzynek suł:ańskich : 30 
A elame dużych . 44 
ś czarnych drobnych 28 
daktyli marokańskich deser. . 90 


. 36 
. 32 
. 75 


n 
n 


BORA 12 A 
caifat * 


3 arancini . 56 

|] maku . 24 
| miodu pszczelnego . 32 
Ą fig sułtańskich . - 40 
Ą „ wiankowych . 16 
jj orzechów włoskich całych . 20 
| F łuszczonych. . . 48 
E 5 tureckich ATE . 28 
| łuszczonych . . 48) 
i 'czekolady Sucharda od . 80 
/$'iwek suszonych bośniackich 18 
|jpowideł bośniackich . . 18 
mąki pszennej najpiękniejszej 8 


drożdży pras codzień świeże 60 
. . 25 


Poleca również 
ww EH w A 
oryginalne I własnego napełniania 
austryackie węgierskie, francuskie, 


wódki, koniaki, rumy 


i wszelkie inne artykuły w zakres hendlu 
wchodzące. 


NOWOŚĆ ! Na sposób zagraniorny 
sprowadziła znana firma wyrobów kołder 


i materaców 


Józef Schuster 
Lwów, Kopernika 5 
massynę parową do odozyskozania podu- 
sek p' 'erzanych. Pierże zbite przez dłu 
sze uży”anie odświeża gupełnie po 80 ct. 
za kilo. Nasypy = „Podnasjj metr po ct 


70, 40, 1.20 do 15 


"Papier z fabryki Crorlańskie), 


Îl 
| 


000000000000090 000|. 


czę od lat dwndziestn z paj- 


dewarnia żelaza w OTTYNII. 


stada. Hrabiego : Józefą Potockiego 


|oddalone od ` Dubia po 10 kilo 
metrów. 


Jako bardzo praktyczne 


paganki na 


Gwiazdkę ı Nowy Rok 


poleca firma 


JAN TKACZiSyn 


Magazyn tapicersko-dekoracyjny 
| Lwów, ulica Kopernika. 18. 
Nowości dla urządzeń domowych 


a mianowicie : Bizurka mahoniowe, stoliki, foteliki, krzesełka, szafki salonowe, 

pułeczki na drobiazgi, etagery na nuty, meble stylowe i fantazyjne i t. p. 

wielki wybór poduszek haftowanych | ręcznie malowanych. 
Po cenach nalprzystępniejszych. 


odę Kolońską. 
odę Lwowską, 
odę Krakowską, 
ode Warszawską, 
odg Qstrowską, 


odę Marszałkowską 
z przyjemnym i trwałym sapachem poleca 


JAN IHXATOWICZ 
wae Lwów ul. Sykstuska l. 25 ə ul. Halicka l. 11. === 
Kraków Sukiennice l. 20. — Przemyśl wl. Franciszkańska l. 24. 


Najwspanialszymi, Najpraktyczniejszymi i najwięcej pożądanymi 
s podarkami na gwiazdkę od osób poważnych są 
amatorskie APARATY 
fotograficzne 


które poleca się w rozmaitych cenach od koron 
4 do 800 koron. 


Aparacikami tymi można robić najpiękniejsze por- 
trety i grupy w czasie Świąt i zebrań familijnych 
wieczorem przy świetle magnesyowem. 


Za dobroć i łatwość w użyciu daje sią całą gwsrencyę. 
Edmund Brodkowski, hurtowny skład aparatów fotograficznych 
Lwów, plac Halicki l. 14 a. 


«| Bluzki 


Wełniane sukienkowe od 6 zł. 


0000000000000000000 — 
Apteka w Korolówce | 
W. ALLERHANDA | 

| 


poleca 


Alpejskie ziółka piersiowe 


Ziółka te uzyskane z najcelniejszych ziół Barchanowe francuskie po 
alpejskich, przew: ższają co do skutaczno- 2 zł. 70 ot. 

ści wszelkie dotychczas używane ziółka, 

syropy piersiowe i tym podobne prepa-| Jedwabne teatralne od 6 zł. 
raty. Wskutek tego są one wprost nieo- BO ot. 


cenione przy cierpieniach nieżytowych 
płuc i przewodów oddechowych, przy 
kaszlu, chrypce i wszelkich innych „po- 
krewnych cierpieniach. Sposób uży. 
icla: Garść uiółok zaparzyć w filiżance 
wrzącej wody pić rano i wieczór odwar 
w letnim stanie. Cena 50 halerzy, 


ABGOOOOOOOOCOCOOO0O 


Urządzenia dla opalania ko- 
tłów parowych wszelkich Sy*| =. 


stemów ropą naftową dostar- 0000000000000000000 
Lecznicze wino CZETWONE 


pod gwarancją dla chorych 
na niedokrowneść _0% starszych į re- 
onwalescentów, 4 litry kor. Wysyła 
™ niewliorajue kosztów przesyłki zą poprze- 
dnią gotówką lub saliczką. 


Johann Suttner w Gyrz 
Kiistenland. 


GOGOOOODOOGOGGOGOGOC 


Fa z 


Jedwabne strojne od 12—30 zł. 


Hatki i Gorsety 
Ry” francuskie. 


poleca w wielkim wyborza 


Tadeusz Górski 


Lwów pl. Maryacki I- 8. 


lepszym rezultatem E, BREDT 
i S-ka, fabryką maszyn $ Od-|słodkie, 


CTTI MA 
Do zbycia 


klacze szpakowate Arabskie ze 


wW czasach gdzie skarzą się ogólnie 
na vrak zdolnych agronomów, polece 
swoje usługi ‘d lipca 1908 jako 


dyrektor dóbr lub 
administrator 


zdolny i energiczny agronom z kaucyą 
dwadzieścia tysięcy koron. Adresu udsieli 
rgencya dzienników Bokołowskiego, Lwów 
pasaż Hausmana. Pośrednictwo będzie ao- 
wicie wynaęgrodzone. 


2 druksrni E. Winisrza. 


w Antoninsch 7 i 8 lat zdrowe i 
bez błędu do zaprzęgu, odstano- 
wione źrebcem rasy Arabskiej ze 
stada Mazerakiego na Ukrainie. 

Adres : Emil Olszewski, Dubie. 
poczta Ponikwą, Najbliższe stacye 
kolejowe : Zabłotea albo Brody, 


